ORGAN POLSKIEJ PARTJI SOCJALISTYCZNEJ 


Na powrozie) . 


Jak cała polityka sanacyjna jest zakłamana 
aż do dna sumienia, jaskrawo okazała mowa 
p. Makowskiego, posła i profesora z BB, wy- 
głoszona na poniedziałkowem posiedzeniu Sej- 
mu. P. Makowski, z rodu sanacyjnych genju- 
szów, w młodości pisywał wiersze, ale do li- 
teratury się nie dostał, po „wybuchu“ Polski 
umiał znaleść się na katedrze uniwersytetu 
warszawskiego, ale z nauką porobił podobne 
doświadczenia, jak w młodości z wiierszorób- 
stwem. Jest to typowy „uczony“ obecnego re- 
żimu. 

*Z miną niewirmego barana, z gałązką oliw- 
ną (waselińską) w ręku, słodko zapewniał o- 
pozycję, że projektowi p. Jędrzejewicza w ko- 
misji oświatowej wyrwano wszystkie jadowite 
zęby, że w swem obecnem brzmieniu pnojekt 
ten jest zupełnie ....mo, prawie zupełnie.... wła- 
ściwie: niemal zupełnie... w gruncie rzeczy: 
całkiem zupełnie... nieszkodliwy dla uniwer- 
sytetów, 

Aby zapobiec wprowadzeniu w błąd cpinii 
publicznej, przytoczymy tu najniebezpieczniej- 
sze postanowienia projektu, które nie uległy 
żadnej zmianie, a które mają na celu trzyma- 
nie na powrozie uniwersytetów, a mianowicie 
trzymamie profesorów pod batem, jakoteż zde- 
moralizowanie młodzieży. 

Niezmieniony pozosiał w artykule 3 powróz 
na prolesorów : 

„Zwijanie katedr w drodze rozporządze- 
nia ministra”, 

P, Makowski „eufemistycznie“ przyznał, że 
„w tem mieści się pewna dowolność, pewne 
zarządzenie ad hoc indywidualne“, ale uspoka- 
jał, że to nie jest grożne, bo będzie miało „ce- 
chy aktu prawnego“. A więc cechy aktu „praw- 
nego“ będzie miało odebranie katedry profe- 
sorowi z zemsty politycznej, czyłi, jak bez ob- 
słonek sprawę określono: „to jest moja gierka, 
którą doprowadzę do samego końca, a panom 
projesorkom zapłacę za Brześć“, na co poseł 
Piotrowski w komisji wyraźnie zwrócił uwa- 
zę. len przepis ma być owym mieczem Da- 
moklesa, zawieszonym nad głowami profeso- 
rów. 

Niezmieniony został w artykule 36 wyraźny 
akt zemsty za protest brzeski: 

„Profesorowie, ustępujący z katedr z po- 
wodu przekroczemia granicy wieku, któ- 
ry'. nie został (przez ministra) nadany ty- 
ti profesora honorowego, tracą prawo 
wykładania*, 

Niezmienione zostało zaczumienie projektu 
w artykule 43 przepisem o skoszarowaniu mło- 
dzieży: 

„Szkoły akademickie prowadzą pracę 
wychowawczą nad młodzieżą, między in- 
nemi w kierowanych przez siebie bursach 
akademickich. 

„Rozporządzenie ministra ustała zasady 
wychowania w tych zakładach“. 

Niezmieniony pozostał żywcem przejęty 
z czasów metternichowskich zakaz w arty- 
kule 53: 

„Stowarzyszeniom akademickim nie 
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niedzielę odbyły się zjazdy delegatów rad- 
ców załogowych i zarządów oddzialów Central 
nego Związku górników. w Rybniku (dla okręgu 
rybnickiego), w Sosnowcu (dla zagł. dabrowskie- 
go) i w Trzebimi (dla zagł. krakowskiego). Zjazdy 
obradowały nad syłuacją i proklamowaniem 
strajku powszechnego w górniciwie. Syluację w 
górnioltwie, w związku z wypowiedzeniem umów 
zbiorowych i zamiarami obniżki płac referowali 
na zjazdach: w Rybniku — tow. Siańczyk, w So- 
snowcu tow. Bielnik, w Trzebini tow. Papuga. 
Po obszernej dyskusji przyjęto na wszystkich 
trzech zjazdach re: !ucję, kiórą uchwalił już po- 
przedniej niedzieli zjazd w Katowicach, z lą zmia- 
ną. że wobec wypowiedzenia umowy już po zjeź- 
dzie kalowickim należy przygotować załogi nie 
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Przed strajkiem powszechnym górników 


DELEGACI JEDNOMYŚLNIE ZA STRAJKIEM 


do strajku proieslacyjnego, ale do strajku bezter. 
minowego w obronie umowy i zarobków. 

W Rybniku zjawili się komuniści z Zaglębia 
dąbrowskiego, chcąc prawdopodobnie zakłócić o- 
brady zjazdu. Jednak górnośląscy delegaci nie 
dopuścili do żadnych awantur. 

W Sosnowcu komuniści chcieli siłą wiargnąć 
na salę obrad, jednak delegaci uniemożliwili 
wlargnięcie awaniunników na zjazd, klóry spo- 
kojnie skończyi swe obrady. 

„Sanacyjne” związki odbyły w niedzielę kon- 
ferencje, na których mimo wyrażonej swego cza- 
su zgody na wspólny fronl z CZG, przyjęto bar- 
dzo męlne rezoducje, niemówiące nic o sirajku 
w obronie płac, lecz zwracające się do rządu o in- 
lerwenc ję. 


Czumom dobrze sie wiedzie! 


Kraków, 22 lutego. 

Wczoraj przed trybunałem sądu okr. karnego 
w Krakowie, toczyla się w dalszym ciągu prze- 
rwana z końcem ub. roku rozprawa przeciw An. 
drzejowi Czumie działaczowi BB, sekretarzowi 
Zw. rob. chemicznych, oskarżonemu o to, że dmia 
24 czerwca 1932 r. w Szczakowej, uderzył w gło- 
wę śp. Karola Pocziowskiego, powodując jego u* 
padek na posadzkę belonuwą, Sskulkiem czego 
Pocziowski w dwa dni później zmarł. Akt oskar- 
żenia zarzuca Czumie, że mając osobistą nienawiść 
do Franciszka Memdyka, gdy len go czynuie Znie- 
ważył, spoikawszy go krytycznego dnia w bufecie 
kolejowym w Szczakowej, przypomniał sobie znie 
wagę i podszedlszy do iuemdyka, zapylał go temi 
słowy: „czy i dzisiaj mnie leż nabijesz:” Na to 
Mendyk odpowiedział, że lego już nie uczyni i po- 
czął się usprawiedliwiać, mowiąc iż do lego na- 
mówił go owck siojący Pocztowski. Wówczas Uzu- 
ma poaszedi do Pocziowskiego, chwycił go nagle 
pod gardło i zawołał: „dlaczego namówiieś Men. 
dyka do bicia mnie po twarzy?” Poczwwski po- 
czął się usprawiedliwiać, że to jest nieprawdą. 
Włedy zuma uderzył Pocztowskiego pięścią w 
głowę a równocześnie puścił rękę, którą trzymał 
Pocztowskiego pod garało. Pocziowski zatoczył się 
na gablotkę į całym ciężarem zwalił się na po- 


sadzkę — śmierć nastąpiła w dwa dni po wypadku, 

Na wczorajszej rozprawie, której mzewodniczył 
so. dr. Krupiński a wotowali: so. dr. Bobilewicz 
i so. dr. Panyka, przesłuchano świadków lim- 
czaka, Romańskiego, Szozerbinskiego, lkaczyka i 
Szubenia, którzy zeznali obciąża jąco dla Czumy. 
Po pauzie przesiuchano Lipeckiego i Mendyka. Ci 
świadikowie przedslawiłi zajście, zaś świadkowie 
powołani przez obronę a lo: Dyląg, Dyiągowa, 
Piatek, Stein i GCendrowski, jako przy jaciele poli. 
tyczii oskarżonego puzedstawali Czumę, jako otia- 
rę „przeciwnego obozu“. F i 

Po præmowienm prok, dr. Stawarskiego, któ- 
ry żąuał ukarania Czumy za ciężkie uszkodzenie 
wala (anl, 2U $ 2 kk.) bez zawieszenia, zabrał glos 
adw. dr. Rolanowski imieniem rodziny zabitego, 
a wkoncu adw. dr. Rychlewski imieniem oskar- 
żonego. Trybunał po naradzie skazał Andrzeja 


“Uzume (art. 230 3 2 kk.) na 1 rok więzienia, umo. 


rzonego anniesiją do 6 miesięcy, a tę karę zawie- 
sił na 3 lata. 

Usmieclinięty Czuma odbierał „serdeczne” gra- 
tuiacje od swoich „przyjaciół poliiycznych*. Pa 
zabiiym przez Lzuinę Pocziowskim wdowa z dzieć- 
mi pozostaje w skrajnej nędzy. Sąd jej przyznał 
tysko odszkodowanie za koszia pogrzebu, zaś kwe. 


siję renty odrzucił. 


Nowa ofensywa japońska 


Londyn, 21 lutego. Jak z Tokio donoszą, w pro- 
wincji chińskiej Jehol podjęły wojska japońskie 
nową oiensywę przeciw pozycjom chińskim. Z ja- 
pońskich kół oiicjalnych donoszą, że do podjęcia 
tej akcji zostały wojska japońskie zmuszone (!), 
gdyż wojska chińskie usilowaiy garnizon japoński 
w Czaojangisu okrążyć. Równocześnie z podję- 
ciem ofensywy wydało ministerstwo wojny za- 
kaz wydawania biuletynów dolyczących operacyj 
wojskowych, celem niedupuszczenia, aby wiado- 
mości o przesunięciach armji japońskiej doslawa- 


wolno prowadzić działalności politycznej”. 

Niezmieniony pozostał podsiępny przepis 
w artykule 57 niweczący wszelki samorząd 
szkół akademickich: 

„Sprawy, których unormowanie usta- 
wa niniejsza przekazuje, statutom szkół, 
będą do czasu ich zatwierdzenia normo- 
wane przez ministra“. 

Przytoczyliśmy tu naijaskrawsze ìi najnie- 
bezpieczniejsze artykuły, niosące zagładę uni- 
wersytetom. 

Filozof Kant powiedział: „Brutalny gwałt 
jest wyrazem strachu przed nadchodzącenii 
wydarzeniami“, 


ły się do Chin. 

Londyn, 21 lulego. Z Tokio donoszą. że mini- 
sterstwo masynark, wydało polecenie flocie japoń- 
skiej, aby trzymała się w pogotowiu do podjęcia 
dłuższej podróży. 


Yo-Yo 
—— 

UNIWERSYTECKIE 
AUTORYTETY BB 

Na posła dra Liebermana, przemawłającego w 
Sejmie przeciw ustawie kagańcowej dla szkół a- 
kademickich, nasadził BB swoje dwa autorytety 
w sprawach uniwersylelów: Burdę i Sanojcę. 


L dnia 


CZUMA I IMCI PANOWIE Z BB 


We wczorajszym artykule wstępnym zwraca» 
liśmy uwagę na serję pogrzebów, które się prze- 
sunęiy w Sejmie — w królkich odstępach czasu, 
w szybszem lempie, niż w „Ojcu zadźumionych”. 

Ale spoleczeństwo, dolknięte temi stratami da- 
lekiem jest od wołania wzorem Araba: BBWR je- 
steś wielki! 


M 


Nr. 43. Środa, 22 lutego 1933 r. 


Herman Liberman 


„Ta reforma wcześniej lub później zostanie zmieciona...- 


Mowa Sejmowa według stenogramu w obronie wolności nauki 
(W skróceniu) 


NIE RESZTKA, LECZ PEŁNY 
SZACUNEK. 


Z żywem zainteresowaniem śledzi spo 
łeczeństwo walkę, która od kilku mie- 
sięcy toczy się między ogółem profeso- 
rów uniwersyteckich 1 stojącej za nią 
młodzieży z jednei strony, a administra 
cią oświaty z drugiej strony. P. minister 
Oświecenia Publicznego w swoim zna- 
nym artykułe określa swoje stanowisko 
jędrne i zwięźle. Wszystko, co potem 
powiecział, jest tylko rozwinięciem i po 
wtórzeniem tego, co napisał. P. mini- 
ster w swoim artykule zastanawia się 
nad tem, dlaczego szeroka publiczność 
ta' a nie inne stanowisko zajmuje w 
tej sprawie i powiada, że kieruje się o- 
na „resztką” dawnego szacunku dla pra 
„gy umysłowej, 

Jest to omyłka, gdyż szeroka publicz 
ność kieruje się nie „resztką”, ale peł- 
nym szacunkiem dla pracy umysłowej, 
dla nauki i tych wszystkich, co ideowo 
nauce pozostali wierni. 


STOSUNEK LUDU DO NAUKL 


Do tej szerokiej publiczności oczywi- 
scie należą także chłop i robotnik, czło 
wiek z ludu na wsi ı w mieście. Zmaga 
się on ciężko z nędzą, dużo cierpi, co 
on cierpi urąga wszelkim opisom, ale 
kto umie patrzeć i słuchać, ten dojrzy 
olbrzymi pęd chłopów i robotników do 
wiedzy. (Głos na lewicy: Tak jest) do 
słowa drukowanego, do odczytów, do 
wszystkiego. co mu daje choćby odrobi 
mę nauki, gdyż chłop i robotnik instynk 
townie czują, że nauka dale tm wyższy 
stopień cyw lizacyjny, wyższą” kulturę, 
wyższy stopień życiowy i toruje tm dro 
żę do pokonania trudności i klęsk, ja- 
kie się piętrzą w obecnej dobie. I dła- 
tego i dla chłopów, i dla robotników nie 
jest obojętny los szkół akademickich. 
Nie jest obojętny ten warsztat nauki I 
wiedzy, o którym p. minister powie- 
dział, że stanowi on o poziomie ducho 
wym i obywatelskim ogromnych rzesz 
młodzie+y, która później jest „elitą spo 
łeczeństwa, „elita — bo znaczy ludźmi, 
którzy na wszystkich szczeblach życia 
państwowego kierują i rządzą społeczeń 
stwem Więc z wielkiem naprężeniem 
śledzi tę walkę szeroki ogół. te walkę 
o losy nauki polskiej i o duszę mło- 
rówiąd w. 


800 PROFESORÓW 
A, P. MINISTER. 

I cóż on widzi? Z jednej strony powstaje 
około 800 profesorów różnych światopośglą- 
dów i przekonań, zjednoczonych jedną my- 
ślą obrony wolności nauki W imieniu tego 
ogółu były rektor prof. St. Estreicher. czło- 
wiek należący do obozu rządzącego, oświad 
cza jawnie t głośno, że reforma przedłożona 
przez p. ministra kieruje się nieafnościę do 
nauki, do profesorów, do młodzieży £ że, je- 
żeli ten duch nieufności zwycięży, nauka pol 
ska jest zagrożona. Z drugiei strony stoi p 
minieter, 

Jak się an ustosunkował do tego alarmu- 
jącego upelu zjednoczonej nauki polakiej? 

Z owego artykułu wynikałoby, że profe- 
sor polski to jest zgryźliwa 'stota, urażona 
w swojej ambicji korporacyjnej, że to iest 
kwerulant, który sobie miejsca w społeczeń- 
stwie nie znajduje, na wszystkich pey wie- 
«za | wogóle jest to obóz maikotentów. 

Jak więc widzimy, przeciwieństwa są o- 


* stro zarysowane. Nie alege żadnej kwestjt 


że w fej sali zwycięży Rząd. Ale poza tą 
salą, poza murami tego domu tętni żvwo 
poczucie prawnej słuszności społeczeństwa, 
(Oklaski na ławach opozycji), które nie pó! 
dzie za rwyciescą /Przerywaniej. 

Wicemarszałek Car: Proszę nie przeszka- 
dzać mówcy. 


Tow. Liberman: Społeczeństwo nie przei- 
dzie do porządku nad głosem wielkiego mę- 
ża nauki, który przed śmiercią oświadczył 
krajowi, że fa reforma jest grobem nanko= 
wości, Jeżeli człowiek taki któregośmy cię 
nauczyli szanować, Oswald Balcer, chluba i 
duma naroda polskiego i jego nauki, tak 
oświadcza, to nie czyni to z demagogji, am 
z chęci zdobywania zwolenników, jak to mó 
wł p. minister o politykach, ale kierowany 
najwidoczniej gorącą miłością prawdy, nau- 
ki t kraja ojczystego, Jeżeli drugi uczony 
powiada, że reforma te chce trzymać naukę 
i uczonych na powrozie, to nie dziw, że 
my, socjaliści polscy. czujemy się zaniepoko 
jeni, gdyż klasa robotnicza zorganizowała 
swoje zwycięstwo I rację zwycięstwa swojej 
idei upatruje nietylko w rosnącej oile liczeb 
nej, nietylko w rosnącej potędze, ale w swo- 
bodnej, mieskrępowaneej pracy niezależnych 
myślicieli i mężów nauki, 


UZASADNIONE OBAWY. 


Wystarczy popatrzeć na tę ustawę, 
aby zrozumieć jak uzasadnione 1 słusz- 
ne są głosy mężów nauki. Podobna ona 
jest do wszystkich ustaw, które przed 
nami przedefilowały, albo ukute zosta- 
ły w kancelarii. powiedzmy, konstytu- 
cyjnej p. Prezydenta Rzeczypospolitej, 
a które wszystkie mają ten jedyny cel, 
żeby teroryzować społeczeństwo i prze 
dłażyć rządy oligarchiji. 


Wystarczy popatrzeć. Na samym cze- 
le sentymentalna zasada o wolności nan 
ki. A potem przychodzą przepisy szcze- 
gółowe. Wiele z nich ma ukryte drzwi, 
przez które uciekają górnolotne zapew- 
nienia p. ministra, a za któremi czai 
się niebezpieczeeństwo, Bat albo po- 
wróz! 

Jeżeli mężow'e nauki, poważni, opa- 
nowani i zrównoważeni na Komisji sej- 
mowej oświaaczyli, że uchwalenie tej 
reformy to jest jeden z nar: ęższych cio 
sów. zadanych nauce polsk ej, to to 
jest rozstrzygaiące dia opnuji E społeczeń 
stwa w Polsce i musi ta: być. 


ODPOWIFDZIALNOŚĆ NZISTEJSZYCH 
MINISTRÓW. 

Pan minister na to odpowiada: „Ja je- 
stem odpowiedzia!ny ra wychowanie pub- 
liczne, ja ponoszę odpowiedzialność, więc 
moje prawa i decyzje w naristotniejszych 
sprawach muszą być wzmożone”, 

Pomijając. że odpowiedzialność ministra 
rządów pomajowych przed parlamentem i 
społeczeństwem jest dziś pustym frazesem. 
to jednak powiedzieć trzeba. że odpowie- 
dzialność, która na nim ciąży. nie daje ani 
iemu, ani komu innemu. prawa niszczenia 
podstaw tego czynnika, za który on odpo- 
wiedzialność ponosi. 


ZBIEŻNOSŚC Z INTERESEM SPOŁE- 
CZEŃSTWA. 

Powiada się: „Korporacyjny interes i kor 
poracyjne ambicje kierują łudźmi nauki' — 
ależ w tym wypadku tak zw. interes korpo- 
racyjny zbiega się z interesem społeczeńst- 
wa i z interesem Państwał 

Weźmy naprz. dziedzinę sądownictwa. Je- 
żeliby naprz. sędziowie rozpoczęli walkę o 
wzmocnienie prawnej swojej niezawisłości 
to rzecz oczywista zwycięstwo ich wyszło- 
by przedewszystkiem na korzyść stanu 
sędziowskiego. Ale zwycięstwo tego postu- 
latu jest zwycięstwem Państwa i społeczeń 
stwa, bowiem każde normalnie funkcjonają* 
ce państwo musi być oparte na zasadzie nie. 
zależności zupełnej sądownictwa. 

A czy wobec nauki: inną logikę stosować 
aałeży i można? Ze wszystkich stron sły- 
szymy i wiemy i tego samego uczyliśmy się 
na wezechnicach, że nauka to jest dążenie 
do prawdy, i że neuka musi hyć wolna. Ci 


too się jej poświęcają i oddaja, muszą być 


wolni, Powiada się: A jak jest we Wto- 
szech i Rosji? Przecież ujęto wszechnicę ' 
naukę i karby dyscypliny. stworzonej przez 
jeden kierunek polityczny, a jednak  siąd 
zadna szkoda nie wynika. Ale we Włoszech 
i w Rosji ci, oo rządzą. twierdzą, że ich 
państwa znajdują się w okresie rewolucji i 
że rewolucja jeszcze nie jest zakończona 
Ponadto ci sami, co rządzą temi państwa- 
mi, dążą do ekspansji światowej, idą na 
zdobycie świata. (Przerywania, Marszałek 
dzwoni.)... idą na rozszerzenie tej rewolucji 
na świat cały. 

Więc mamy do czynienia t okresem hi- 
storycznym niezamkniętym, który woale je- 
szcze nie uprawnia do wydania ostateczne 
go sądu o trwalej wartości ekaperymentów, 
tamże dokonywanych, A u nas? 

Czy my znajdujemy się w okresie rewolu- 
cji? P. premjer twierdzi, że jest cisza i 
spokój w tem państwie. Wiec dlaczegóż two 
rzyć ustawę, podyktowaną koniecznością dłu 
goletniego trwania rewolucji?. Jak oświad- 
czył to p. rektor Kutrzeba jednemu z profe- 
sorów, p. minister zapewnił, że nie będzie 
„wyrządzał przykrości” przy przenoszeniu 
No, wierzymy ostatecznie na ałowo. Ale 
czy p. minister wie i ena godzinę i dzień, 
kiedy zostanie odwołany, kiedy, jak się mó 
wi jego językiem, przestanie stać na swoiem 
urzędowem stanowisku. (P, Smoła: Kiedy 
nastąpi zmiana warty), 


PRZY POMOCY KARTEK LUB 
STRZAŁÓW. 


A potem trzeba jednak powiedzieć i 
nikt z obozu „sanacyjnego" temu nie 
zaprzeczy, że minister należy do obozu 
politycznego, który jest zorganizowany 
na zasadach wojskowych: rozkazu i po- 
słuszeństwa i, który jawnie to mówi, że 
w walkach politycznych trzeba się po- 
sługiwać nietylko łamaniem kości, ale 
także łamaniem charakterów, że w wal 
kach politycznych rozstrzyga przemoc, 
rozstrzyga przemoc fizyczna. Kto temu 
nie wierzy, to niech przeczyta następu- 
‘acy dokument naczelnego organu „sa- 
nacji”, który w związku z nominacją Hi- 
tlera na kanclerza szydzi zeń, że wła- 
dzę wygadał a nie zdobył i powiada: 


„władzę zdobywa się zawsze przez wielki 
plebiscyt; głosuje 6ię w nim czasem przy 
pomocy kartek, czasem przy pomocy strza- 
łów: kartka równa się kartce, strzał strza- 
towi nierówny. Pierwsza jest metodą gło- 
sowania ilościową, druga jakościową. Przy 
pierwszej trzeba liczyć się z większością 
małych, przy drugiej z mniejszością wiel- 
kich charakterów", 


To jest niewinna uwaga historjozoficz 
na, ale przeziera tutaj wyraźnie kult 
dla metody... „jakościowej ', dla tych 
„jakościowców”, którzy są „wielkiemi” 
charakterami. 

Ale przypomnieć sobie ieszcze na'eży 
co tu w tej sali powiedział jeden z re- 
daktorów owego naczelneśc. organu. bę- 
dący jednocześnie generalnym referen- 
tem budżetu (p Miedziński), Pow'edział 
on: gdyby skargi opozycji były słuszne 
' prawdziwe, to wobec wielkiej nędzy 
mas dawmo już zostalibyśmy zmieceni z 
horyzontu. Ale masy milczą, to jest do- 
wód że są zadowolone, i że są za Rzą- 
dem. W tych dwóch enunciacjach ma- 
cie, moi panowie, ramy polityki państ- 
wowej obozu, do którego p. minister 
Wyznań Relgijnych i Oświecenia Pub- 
licznego należy. Wyznajemy kult wiel- 
kich charakterów. Wielkie charaktery 
zdobywają władzę strzałami oddanemi 
do swoich własnych rodaków. Po strza 
łach zwycięskich następuje milczenie, — 
znak, Że ludność jest zadowolona i bio- 
gosławi tych, którzy strzelali. N'e dziw, 
że gdy (udzie wyznający taką filozofję 


państwową, że ludzie tacy, gdy dostana 
w ręce ustawę dziś przez Komisję Izbie 
przedłożoną, wszystko uczynią, aby zła- 
mać niepodległość ducha i niepodległość 
wszelkiej młodej myśli. 
WSZECHPOTĘGA PAŃSTWA. 

Wszyscy podciągnięci pod jeden stry- 
chulec, wszystkie organy państwowe i 
społeczne zużytkowane na to, ażeby 
silnie podmurować władzę tych, którzy 
dziś są Rządem, a którzy, identyfikują 
siebie z Państwem. 

Wszystko się przysłania frazesem o 
Państwie. Zapożyczyło się cd faszystów 
włoskich mistykę państwową, ich teo- 
rje mgliste o wszechpotędze państwa, © 
państwie wszechmocnem, wszędzie bę 
dącem i wszechobecnem, wobec któregc 
ustąpić powinny i w proch się zapaść 
prawa jednostki i obywatela. I ta teo 
rja jest ucieleśniona w przepisach szcze 
gółowych tej ustawy o szkołach akade- 
mickich. 


Mówi się w art. 1, że zadaniem szkół 
akademickich jest wychowanie słucha- 
czy na obywateli, znających obowiąz- 
ki wobec Państwa. Doskonale, alc czy 
p- Minister nie sądzi, że należy v 
wywać także „etlitę”, która późn 
dzie rządziła społeczeństwem w ....1* 
domości praw, które mają obywatele 
wobec państwa i jego organów? Powie- 
dział p. minister na Komisji, że o pra- 
wach swoich ludność jest doskonale po- 
niormowana, za dużo o nich mówi. Za 
dużo o nich mówi, ale za mało z nich 
korzysta, dlatego, że włedze, organy, 
państwowe tego ubóstwiauego państwa, 
nie dopuszczają ludności do wykonania 
jej praw. 


ZGUBIONE POKOLENIE. 


Wedle mistyki faszystowskiej, prze: 
iętej tu przez obóz polityczny p. mini- 
stra, państwo i naród to jest jeden nie- 
rozerwalny ciąg pokoleń: minionych lub 
przyszłych. Minionym się składa hołd, 
przyszłym się toruje drogę do szczęś- 
cia. Ale w tym pochodzie pokoleń do 
szczęścia, zgubiło się państwu jedno o- 
śniwo, tojest jedno pokolenie, żylące 
pokolenie (Oklaski), tych trzydzieści 
dwa miljony ludzi żywych, mających 
żywą duszę, wrażliwość uczucia, smutki 
i tęsknoty swoje, którym gwałtu zadać 
nie można. I gdy to żyjące pokolenie 
xad którem przechodzi się do porządku 
dziennego, gdy się to jedno pokolenie 
sponiewiera, splugawi, z praw obedrze, 
gdy się je przemieni w pędzone stado, 
gdy się je przemieni w społeczeństwa 
zahukane i zastraszone niewolą, gdy nę 
dza powszechna spoi serca tego poko- 
lenia goryczą, rozpaczą i nienawiścią po- 
kolenie, o którego milczeniu mówił p. 
Miedziński — czy nie sądzicie, że cień 
klęski i niedoli tego żyjącego pokolenia 
padnie i na przyszłość narodu? Czy nie 
sądzicie, że otworzy się niebezpieczna 
wyrwa, przepaść, wielka rana, przeraź- 
liwą pustką ziejąca luka, którą naród 
odczuwać będzie długo w swoich losach 
przyszłych i w swoich dziejach. (Prze- 
rywania). 

HUMANITARYZM NAZEWNĄTRZ. 

Szanowni państwof W tej ustawie odbija 
się echo głośnego hasła, planowanego przes 
Mussoliniego: Nic bez państwa, nic poza. 
państwem i mio przeciw państwu. Słusznie. 
Doskonale. Ale to hasło grzeszy zbytnią ied 
nostronnością, bo tak samo powiedzieć na- 
leży; 
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Dobrze zaczyna się rok dla skarbu 


Mówimy o roku kalendarzowym, który nie jest 
równoznaczny z rokiem budżelowym: ten drugi 
zaczyna się 1 kwielnia. Ludzie jednak liczą rok 
od stycznia i zwykle z tego miesiąca wysnuwają 
prognosiyk na caly rok. Otóż dla skarbu państwa 
ten pierwszy miesiąc roku kalendarzowego był 
tatalny: przyniósł on w dochodach 1305 miljo- 
nów — o 2351 miljony mniej niż w grudniu. Nie 

- pudano w wykazie skarbowym wysokości wydal- 
ków w styczniu, ale przyjąwszy, że utrzymały się 
na poziomie grudniowym, to wobec delicytu 9'1 
miljonowego w grudniu deficyt w styczniu wy- 
nosiłby 322 miljony zł. 

Od kwietnia do grudnia ub. r. deficyt wynosił 
222 miljony. Jeżeii się przyjmie. że pozostałe 3 
miesiące roku budżelowego 1j. styczeń marzec 
dadzą takiesame przecięcie, co poprzednie miesią- 
ce lj. okrąglo po 20 miljonów, można łatwo obli- 
czyć, że caloroczny deficyt wyniesie okrągło 
30U—320 miljonów, mniejwięcej tyle, ile rząd o- 
biiczył w preliminarzu na r. 193834, a có w wy- 
niku uchwały Sejmu zostało podniesione na 394 
miljonów. 

Gdy się bliżej przyglądnie cyfrom dochodu w 
styczniu, musi się pizyjść do przekonania, że 
zdolność płatnicza ludności spadła do rozmiarów 
p!zewyższających slan obecnej katastrofy gospo- 
darczej. Jak melancholijnie stwierdza sprawo- 
zdanie, urzędowe, w styczniu w porównaniu z 
grudniem obniżyły się wpływy ze wszystkich 
ważniejszych podaików: bezpośrednie spadły o 
158 midjonów granitowy o 2 miljony, od nieru- 
chomości o 06 miljona, przemysiowy o 10 miljo- 
nów, dochodowy o 37 miljonów itd. Są lą te po- 
datki przeważnie, w których normalnie występu- 
je najcięższa choroba, na kiórą narzekają mini- 
sirowie skarbu: zaległości. Trudno, przewidujący 
finansiści powinni byli liczyć się z tem, że przy 
spadku cen zboża zmniejszy się wpływ z podatku 
gruntowego, przy zmniejszeniu się obrotów han- 
dlowych spadnie dochód z podatku przemysło- 
wego ild. Ale czy u nas ktoś dobrze przewiduje? 
A jeżeli nawet lak jest, jaką ma radę na tę prze- 
siieniową chorobę? Rada bardzo prosta: bez 
względu na przewidziane wyniki wstawia się do 
buużctiu conajmniej zeszłoroczną sumę — jakoś 
to będzie. 

Nielylko jednak w dziedzinie podatków bezpo- 


= R AAA 


średnich styczeń był katastrofalny; tosamo stało 
się i w dziedzinie podalków pośrednich. Jeżeli cła 
spadły na 7 a stemple i daniny na 84 miljony — 
to jest najwymowniejszy dowód, jak kurczy się 
nasze życie gospodarcze. Robi się wprawdzie 
wszystko, aby zmniejszyć przywóz _- nibylo w 
interesie równowagi bilansu handlowego, ale 
równocześnie podcina się jedno z najoblitszych 
źródeł dochodów fiskalnych: cła bez uzyskania 


rekompensaty na pukcie wywozu. 

Szczególnie niepomyślnie przedstawia się go- 
spodarka monopolów i przedsiębiorstw w stycz- 
niu. Monopole za ten miesiąc wpłaciły o 8'7 miljo- 
nów niż w grudniu, lwia część tego minusu przy- 
pada na tak potrzebny artykuł jak sól (o 41 milj. 
mniej) i na mniej potrzebny jak spirytus (o 44 
miłjony). Jednem słowem — na calej linji za- 
wód i przeliczenie się. Co jeszcze będzie w lulym 
i marcu, lego z pewnością sam p. minisler skarbu. 
nie wie. W każdym razie nie dociągnie do 100%' 
preliminowanych dochodów, jeżeli za 10 miesię- 
cy wybrał tylko 702%. 


Nieprzyzwoita napaść sjonistyczna 


W warszawskim „Naszym Przeglądzie“ i w 
krakowskim „Nowym Dzienniku”, którego jest ko- 
respondeniem, wysiąpił w sposób nieprzyzwoity 
p. B. Siwger przeciw postowi dr. Liebermanowi za 
jego przemówienie w obronie samorządu uniwer- 
syieckiego. 

Poseł dr. Lieberman jest zbyt poważną i pow- 
szechnie cenioną osobistością polityczną, ażeby 
go docinki o żakowskim pokroju dotknąć mogły... 
Sam p. Singer wyslawił sobie w tym wypadku 
mimowolne świadectwo, wspominając sprawoz- 
dawczo, że niki z posłów BB — z wyjątkiem pp. 
Burdy, Dobrzańskiego (znanego z pobicia prof. 
Rybarskiego) i Sanojcy nie przerywał był mow- 
cy.. „Nie udaje im się — stwierdza p. B. S. — 
pociągnąć za sobą innych posiów z BB, bo wszy- 
scy są ciekawi mowy posła Liebermana. Przysłu- 
chuje się uważnie również minister Jędrzejewicz”. 

Jeżeli chęć odwetu wobec endeckiej młodzieży 
zagnała obóz sjomistyczny pomiędzy zwolenników 
sponiewierania i zakneblowania nauki uniwersy- 
teckiej czy połamania jej kości, jak się wyraził 
prof. Estreicher — to mogł był p. B. Singer szu- 
kać laurów BB-Sangera przy innej okazji... 

Nie chcemy jednak gołosłownie rozprawiać się 
z nikim. Podajemy poniżej charakteryzyjące wy- 
mienionego auiora ustępy — w brzmieniu krakow- 
skiego dziennika sjonistycznego: 

„Posel Lieberman zapisuje się do głosu. O- 
bradom przewodniczy wicemarszałek Car, z 
klórym poseł Liebeeman osiro polemizował 
jeszcze przed Brześciem tak dalece, iż naslą- 
piło zerwanie wszelkich osobisliych slosun- 


ków. Gdy poseł Lieberman wchodzi na mów- 
nicę, rozlegają się huczne oklaski na lewicy 
i prawicy. W pierwszej chwili poseł Lieber- 
man jak zwykle mówi cicho i jakkolwiek na- 
leży on do mowców pierwszorzędnych, dla 
których trybuna sejmowa nie jest nowiną, ma 
się wrażenie, że mówca odczuwa pewną tre- 
mę i że jego łaskawy współudział w benefisie 
endeckim zmusza go do przezwyciężenia u- 
czucia nerwowego wslrząsu, którego doznaje 
ilekroć przerywają mu mowę — głośniejsi po- 
słowie z BB. 

Po pierwszych trzech, czierech zdaniach 
czyni przerwę. W mowie jego nie przewijają 
się nuly zgryźliwej salyry, mówi raczej z bo- 
leścią”, 

A dalej: 

„Przemówienie jego trwało 30 minut. W pe. 
wnej chwili słowa jego urywają się. Widać, 
że jest zmęczony, że osialnie przeżycia nie 
wyszły mu na zdrowie"... 

Po skończeniu przemówienia poseł Lieber- 
man szybko udaje się do klubu PPS i następ- 
nie wyczerpany opuszcza gmach Sejmu“. 

A więc z fakiu, który zauważył, iż poseł Lie- 
berman dotąd wpełni nie odzyskał zdrowia po 
przejściach brzeskich wysnuwa p. S. jakieś taje- 
mnicze insynuacje, że zadał on sobie przymus u- 
czesiniczenia w „benefisie endeckim* (obrona nau. 
ki nie jest benefisem endeckim — niech p. S: ta- 
kiej reklamy endecji nie czyni — to jest zadanie, 
żywo obchodzące wszysikie umysły kutluralne!), 
że ten rzekomy przymus mścił się na nim Lreimą, 
którą po pewnym czasie dopiero opanował... 


Przy bólach 


nerwowych i głowy należy niezwłocznie zastosować tabletki Togal, które uśmie- 
rzają te bóle. Spróbujcie i przekonajcie się sami, lecz żądajcie we własnym inte- 
resie tylko tabletek Togal. Do nabycia we wszystkich aptekach. 


Szaleństwo kapitalistyczne 


W Brazylji, jak donoszą pisma, spalono do- 
tychczas miljon funtów kawy, aby resztę utrzy- 
mać na „odpowiednim“ poziomie cen. 

W Argentynie farmerzy spalili 60.000 owiec, 
aby osłabić targ i za resztę otrzymać wyższe ceny. 

Jeszcze przediem ogloszono, że w Kanadzie o0- 
palają lokomotywy pszenicą, na klórą niema 
zbytu. 

W tymsamym czasie w Stanach Zjednoczonych 


liczą — dokładnych cyfr niema, ponieważ tam > 


bezrobotnych nie rejestruje się — 12 miljonów 
bezrobotnych, a na calym świecie 25—30 miljo- 
now. 5a lo wszystko ludzie, dla których otrzy- 
manie lak koniecznych artykułów: mięsa, mąki, 
kawy byłoby nieraz wybawieniem od smierci 
giudowej, 

Kapitalizm jednak rządzi się własnemi „pra- 
wami”. bla niego istnienie bezrobocia jest jedną 
z okazji do wzbogacenia się, gdyż jest rzeczą ja- 
Sną, że laka olbrzymia armja rezerwowa pobol- 
ników przyjmuje pracę za każdą cenę, szczegól- 
nie w Ameryce, gdzie dla bezrobotnych niema za- 
silków. 

„Słusznie leż z kapilalistycznego punktu widze. 
mia powiedział jeden z ministrów angielskiego 
rządu „narodowego“, że gdyby nawet nasląpila 
pomyślna konjunklura, to i lak dla miljona lu- 
dzi nie znajdzie się praca wobec ciąglego udo- 
skonalania procesu produkcji przez ciągly postęp 
techniczny. 

A równocześnie państwa, w których bezrobocie 
najsilniej szaleje, sprzeciwiają się zmniejszeniu 
czasu piacy dla zatrudnienia więcej ludzi, a te, 
które się zgadzają, robią to pod warunkiem sto- 
sunkowego zmniejszenia płac. Kapitaliści bowiem 
ani w zlem ani w dobrem polożeniu nie mogą 
przecież tracić; dla nich istnieje tylko jedna kon- 


junkiura: produkcja z zaroblsem, w przeciwnym 
razie niech produkcję djabli wezmą, zamknąć ia- 
bryki. 
+ $ s 

U nas w Polsce sanacja z triumfem glosi: tylko 
276.000 bezroboinych w czasie, gdy gdzieindziej 
liczy się ich na miljony. Powolują się na sialy- 
siykę a zamykają vczy przed żywem życiem. Po- 
wiedziano przed paru dniami w Sejmie w dy- 
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skusji nad uslawą o funduszu pracy. w jaki spo- 
sób u nas slaiyslycznie wykazuje się stan bezro* 
bocia: kto traci prawo do zasilku, znika z reje- 
swu i już jako bezroboiny nie istnieje — pracy 
wprawdzie dalej niema i tem gorzej, bo został bez 
zasiłku, ale formula biurokratyczna jest zadowo- 
lona; pozbyła się wielkich liczb i operuje male- 
mi. To jest także jeden z objawów — na małą 
skalę — szaleńsiwa kapilalisiycznego, które nie 
widzi czlowieka a lylko jego numer w rejestrze: 
niema numeru, z urzędu już nim się nie intere- 
suja ` 


Dyktatorski minister oświaty — psychopatą 


Przed kilku dniami komisaryczny pruski mini- 
ster oświaty, hitlerowiec Rust, zmusił pruską 
Akademję sziuk pięknych pod grożbą „konsek- 
wencyj” do usunięcia ze swego giona jednego z 
najznakomiiszych pisarzy niemieckich, Henryka 
Manna i znakomitej malavki Kaiarzyny Kollwitz. 
To zwróciło uwagę opinji na marną osobę p. Ru- 
sta — i olo wyszły na jaw szczególy wprost nie- 
słychane. 

W roku 1926 był dzisiejszy minister oświaty, 
podówczas profesor gimnazjalny, Rust, badany 
przez lekarza neurologa, który siwierdził u niego 
wedle urzędowego świadeciwa: „zdecydowaną a- 
palję, zdeprymowany nastrój umysłowy, zwol- 
niony bieg procesu myślowego”. Ten sam lekarz 
badał Rusia w r. 1930 i wystawił następujące po- 
świadczenie: „stan wyczerpania nerwowego i psy 
chicznego w o wiele większym stopniu. Jesl on 
ciągle uiespokojny i zawwożony”, Ow neurolog 
wypowiedział przylem zdanie, że p. Rust musi iść 
na emeryturę, bo „zapewne nigdy nie będzie wię- 
cej zdolny do pracy pedagogicznej”. 

Po tej djagnozie Rust zoslal poddany zbadaniu 


, przez innego neurologa, wybilnego specjalistę, — 

| który uznał go bez ogródek za psychopatę, wy- 

| stawił mu świadectwo zupełnej niezdolności do 
pracy wychowawczej i zakończył: „Polepszenia 
się jego sanu Irudno się spodziewać. Należy się 
raczej liczyć z powołnem pogarszaniem się jego 
stanu“. 

Taki lo typek postawili niemieccy hitlerowcy 
na czele szkolniciwa i inslylucyj kulturalnych 
kraju, zamieszkalego przez 37 miljonów ludzi. 
Psychcpala, człowiek przez powagi lekarskie u- 
znany za niezdolnego do piacy wychowawczej w 
jednej klasie, kieruje „wychowaniem pansiwo. 
wem” ogólu młodzieży i decyduje, czy ludzie o 
sławie europejskiej „są godni”, czy leż nie, zasia- 
dać w Akademji, czy wykladać na uniwersylecie. 

Szkolnictwo i kuliura Prus dzisiejszych muszą 
się przystosować do poglądów pacjentów domu 
warjalów. Tak to bywa zawsze į wszędzie, gdy 
krajem rządzą hillerowcy. 


TOWARZYSZE! TOWARZYSZKI! 
ROZPUWSZECHNIAJCIE SWOJ DZIENNIKI 
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Nr. 43. Środa, 22 lutego 1933 r. 


Herman Liberman 


„Ta reforma wcześniej lub później zostanie zmieciona...- 


Mowa Sejmowa według stenogramu w obronie wolności nauki 


Dokończenie ze Str. 2-ej 


Nic bez człowieka, nic poza człowie* 
kiem, nic przeciw człowiekowt, nic przeciw 
człowieczeńsfwu, Nie kto inny, tylko kolega 
p. ministra Oświaty na Komieji Spraw Za- 
śranioznych powiedział: „Państwo  Po!skie 
reprezentuje naród o żywym instyukcie hu- 
manitarnym", Zapytuję: Czy Państwo na- 
sze przejawia instynkt humanitarny  tvrko 
nazewnątrz? Czy humaniteryzm Państwa 


Polskiego ma znaczenie tylko wobec Angli- | - 


ków, Francuzów, Niemców, o nie wobec 
własnego społeczeńtwa? (P. Snnojca: A bo: 
jówki?). A co to znaczy, że Polska. że na- 
ród,polski, jest narodem o (natynkcie huma 
nitarnym? Co to znaczy? To znaczy że (P 
Sanojca przerywa — Marszałek dzwoni) na: 
ród polski we krwi i w duszy owoiei ma kult 
tych wartości moralnych. które tkwią w i- 
stocie i pojęciu społeczeństwa to znaczy. że 
naród polski pochyla swoją głowę przed go- 
dnością ludzką i przed ozłowiecreń- 
etwem, a z  ozłowieczeństwa  wypły- 
wa prawo człowieka do wolności i 
sprawiedliwości. A ponieważ ustawa 
la grzeszy przeciwko tym dwóm idea- 
łom narodow i ogólno - ludzkim, przeto ona 
przez społeczeństwo łeet odrzucana i będzie 
zawsze odrzucana! Bo nie może być nazwa- 
na sprawiedliwą ustawa, która wobec ogrom 
nego znaczenia nauki w życiu ludzkim pod 
daje naukę, przedstawicieli iei i młodzież biu 
rokracji ministerjalnej, która reprezentuje 
tylko ciasny krąg interesów politycznych pe 
wnego obozu. 

I dlatego my tutaj posłowie, resiadaiący 
po lewej stronie Izby oświadczamy naszą 
pełną solidarność ze stanowiskiem prołeso- 
rów uniwersytetów i z ich prośestem prze- 
ciwko tej ustawie. (Oklaski na lewtcy). 


SUMIENIE NARODU. 


Czyniąc to, spełniam szczególnie 
zaszczytny obowiązek. (Przerywania 
na ławach BB), Był w życiu Polski 
wskrzeszonej moment, (p. Sanojca 
przerywa). 

Wicemarszałek Car: 
proszę o spokój. 

Tow. Lieberman: ...w którym uczu- 
cie grozy owładnęło umvsły we wszy 
stkich warstwach i we wszystkich o- 
bozach politycznych, nie wyłączając 
obozu „sanacyjnego' bo i w nim zna 
lazły się jednostki, które wzdrygnęły 
się przeciw wykonaniu pobicia. Cała 
ludność została ogłuszona okrutnem 
uderzeniem i wtedy niśdzie indziej 
tylko w uniwersytetach polskich 
wśród mężów nauki znalazło schronie 
nie sumienie publiczne. Z uniwersyte” 
tów sumienie przemówiło do swoich 
i obcych, wołając: jestem, żyję i nie 
dam się zdusić. Jasność stać się mu- 
si nad tem wszystkiem, co się dzieje. 
mad zbrodnią, którą popełniono (wiel 
ka wrzawa na ławach BB, okrzyki: 
to jest nauka w uniwersytetach) i dla- 
tego, zwalczając reformę rządową za- 
projektowaną przez dzisiejszy pro- 
jekt rządowy, bronimy  uniwersyte- 
tów, bronimy wszechnic solskich nie- 
tylko jako siedziby nauki. ale także 
jako siedziby sumienia publicznego i 
sumienia narodu (bezustanna wrza- 
wa na łowach BB, okrzyki) 

A wy krzyczcie! Ponad Waszemi 
krzykami naród przejdzie do swoich 
przeznaczeń Ci, co krzyczą, ci co się 
boją głosu wolnej krytyki, są przeci- 
wnikami wolnej nauki, przeciwnikami 
zasady wolnego nauczania (ciągła 
wrzawa na ławach BB), ci są prze- 
ciw niej. 

Ale gdyby się zarządziło w naro- 
dzie i społeczeństwie piebiscyt. ale 
bez strzałów i bez „jawościowych” 
walk, to się okaże, że całe społeczeń- 
stwo stoi za nauką polską, 


Panie Pośle, 


Szanowni Państwo, kto się tak bai 
| krzykiem stara się zagłuszyć głos 
sumienia i głos wolnej krytyki, kto, 
iak rozkazodawcy tych krzyczących 
panów, boi się wolnej prasy i jej 
krytyki, kto się boi wolnej nauki, kto 
przeciw sobie oburza całej -Polski 
świat naukowy i kto ustawą policyjną 


O O a 


TADEUSZ REGER 


chce zastąpić samorząd nauki w dzie 
dzinie kultury duchowej, ten złożył 
dowód, że przyszłość nie do zbutwia- 
łej i zdemoralizowanej dyktatury na 
leży. Przyszłość należy do tych, któ- 
rzy przeciw dyktaturze walczą! W 
tem przeświadczeniu czerpię pew- 
ność, że w opinji społeczeństwa refor- 


ma szkół akademickich, zaprojekto- 
wana przez p. ministra Jędrzejewicza 
się nie utrzyma i przez opinję publi- 
czną prędzej czy później zostanie 
zmieciona. (Burzliwe oklaski na le- 
wiey i prawicy, na ławach mniejszo- 
ści narodowych). 


- 


Sanacyjny* plan reorganizacji ubezpieczeń społecznych 


DALSZE SZCZEGÓŁY 
ORGANIZACYJNE. 


Osobne komisje świadczeniowe, któ 
re przewidywał projekt rządowy, a 
których zakres działania był niesły 
chanie niejasny i ustawicznie wikłał 
się z kompetencjami komisji admini- 
stracyjnej, projekt BB. słusznie skreśla, 
wprowadzając na ich miejsce komisie 
rentowe dla zakładów wypadkowego i 
emerytalnego. 

Mówiąc o działalności dawnych i do- 
tychczasowych kas chorych, p. dr. Go- 
siewski potępił je: 

„Biurokratyzm odpycha ubezpieczonych 

i pracodawców psychicznie i fizycznie od 

ubezpieczenia i jest przyczyną jego nie- 

popularności. Spory kompetencyjne utrud- 
niają i przewlekają załatwienie”, 

No, nareszcie: teraz będzie dobrze, 
bo wszystko będzie załatwiał miły ; 
„przyciągający' sam p. dyrektor. 

Komisja Rewizyjna  Ubezpieczalni 
Społecznej ma się składać z 5 człon- 
ków, wybieranych na lat 5; jednego 
wybierają oddzielnie pracownicy umy- 
słowi, jednego robotnicy, a trzech pra- 
codawcy. 


Odwołania od orzeczeń dyrektora w 
sprawie świadczeń lub kar i t. p. roz- 
strzyga Komisja Rozjemcza, składająca 
się z 7 członków: przewodniczącego, 
mianowanego przez państwowy Urząd 
Ubezpieczeń, oraz trzech pracowników 
i trzech pracodawców. wybieranych co 
rocznie przez radę. 


NADBUDÓWKI, ZAKŁADY  UBEZ- 
PIECZEŃ SPOŁECZNYCH. 


Jako nadbudówka. stanowiąca ciało 
ustawodawcze, a zarazem organ kon- 
trolny kierowniczy nad  Ubezpieczal- 
niami Społecznemi, powstaje Zakład 
Ubezpieczeń na Wypadek Choroby, 
którego siedzibę wyznaczy minister 
Szczegóły są narazie obojętne; wy- 
starczy znznaczyć, że będzie to bardzo 
ciężki aparat biurokratyczny, bardzo 
kosztowny, zupełnie zbyteczny, a czę 
sto szkodliwy, — zwłaszcza wobec ist- 
nienia ustawy, statutu, regulaminów. 
narzucanych przez Ministerjum, pań- 
stwowych władz nadzorczych, — oraz 
specjalnych instytucji. 

Dla spraw, związanych z ubezpiecze- 
niem od wypadków będzie istniał jeden 
dla całego Państwa Zakład Ubezpie- 
czeniowy od Wypadków, z ewentual- 
nemi oddziałami lokalnemi. Do zakre- 
su jego działania należy: przyznawanie 
i udzielanie świadczeń (rent wypadko- 
wych i dodatków do nich, rent wdo- 
wich. sierocych i dla dalszei rodziny. 


zapomogi pośmiertne, lecznictwa i 
świadczeń w naturze). 
D' spraw, związanych z ubezpie 


czeniem na starość powstanie Zakład 
Ubezpieczenia Emerytalnego dla Ro- 
botników, który będzie przyznawał i 


wników Umysłowych. 
W siedzibach lokalnych 


(Dokończenie). 


udzielał świadczeń (renty 

i starcze, renty dla wdów i sierot po 

inwalidach pracy, dodatki do tych 

rent, zapomogi pośmiertne, lecznictwo 
świadczenia w naturze), 

Dla pracowników umysłowych pozo- 
stanie z tą samą nazwą i z tym samym 
mniej więcej, co dotychczas zakresem 
działania Zakład Ubezpieczenia Praco- 


tych trzech zakładów, 


miarę środków i potrzeby, 
wane będą Komisje Rentowe. 


zorganizo- 


Koroną tego wszystkiego będzie 
znów ustawo- i uchwałodawcza Izba 
Ubezpieczeń Społecznych, powołana do 
koordynowania w zakresie wszystkich 
rodzajów ubezpieczeń społecznych 
działalności Ubezpieczałni i wymienio- 
nych już Zakładów. 


Organami zakładów ubezpieczeń spo- 
łecznych są: rady, komisje administra- 
cyjne, dyrekcje i komisje rewizyjne. 

W radzie Zakładu Ubezpieczenia na 
Wypadek Choroby i w radzie Zakładu 
Ubezpieczenia od Wypadku, wybiera- 
nych na lat 5, będzie po 6 przedstawi- 
cieli pracodawców, po 7 zamianowa- 
nych przez ministra opieki społecznej 
( -zem 13), a tylko po 12 ubezpieczo- 


nych, w tem 3 pracowników umysło 
wych i 9 robotników; ogółem po 25 
członków. 


W radzie Zakładu Ubezpieczenia E- 
merytalnego Robotników będzie znowu 
6 pracowników i 7 nominatów, a tylko 
12 ubezpieczonych. 


W radzie Zakładu Ubezpieczeń dla 
Pracowników Umysłowych przeciwko 
10 pracownikom będzie 5 pracodaw 
cow i 6 mianowańców. 


We wszystkich tych radach, rzekom” 
samorządnych, przewodniczącego ł je- 
go zastępców mianuje minister. 

Rady wybierają komisje administra 
cyjną i rewizyjną, gdzie znów więk- 
szość mają zawsze mianowani razem 2 
pracodawcami. 

Wszystkie dalsze szczegóły są wo- 
bac tego bez znaczenia. Ciekawem jest 
natomiast pytanie, kto wybiera owe ra- 
dy? Otóż wybierają je specjalni dele- 
gaci Ubezpieczalni Społecznych po 2 
na każde 10.000 członków, najwyżej ie 
dnakowoż 12 z okręgu jednej Ubezpie- 
czalni, przyczem liczba delegatów pra- 
codawców równa jest liczbie delega- 
tów robotników, co poza wyborami ma 
przecież zasadnicze znaczenie przy 
wszystkich innych uchwałach, zapada- 
jących większością głosów obecnych. 


WPŁATY DO SKARBU PAŃSTWA 

Wprawdzie w projekcie swoim i w 
uzasadnieniu do ustawy Rząd obowią- 
zuje się do wpłacania w ciągu lat 20 
na rzecz długoterminowych  ubezpie- 


inwalidzkie 


oddziałów 
tworzonych w 


czeń inwalidzkich po 3 miljony rocznie 
oraz do pewnych dopłat do rent star 
czych, ale w uchwałach Komisji Ochre 
ny Pracy rzecz ta wypadła dosyć ni 
kło. 


Natomiast tem mocniej podkreślon: 
obowiązek Zakładów Ubezpieczeń Spo 
iecznych wpłacania na dochód budże 
tu Ministerjum Opieki Społecznej bar 
dzo znacznych sum na pokrycie kosz 
tów organizacji i nadzoru, który bę 
dzie wieloraki i nader uciążliwy. Spra 
wować go będą przedewszystkiem, we- 
dle słów referenta, dr. Gosiewskiego, 
„od wewnątrz" liczni na wszystkich 
szczeblach nominaci, dalej: państwowe 
Urzędy Ubezpieczeń Społecznych, de-- 
legaci ministra spraw wewnętrznych i 
ministra opieki społecznej, bądź to za- 
siadający bezpośrednio w radach, dy- 
rekcjach i komisjach, bądź też zjawia” 
jący się dorywczo, a wreszcie — Naj- 
wyższa Izba Lekarska i sam minister 
opieki społecznej. 

Składki będą ściągały Izby Skarbo- 
we przez swoich egezkutorów, a wszy: 
stkie fundusze mają być „lokowane“ 
w papierach państwowych... 

Według końcowego artykułu ustawy 
Rada Ministrów określi termin, kiedy 
ta ustawa ma wejść w życie, 


Hrabina Brassowa 


Pisaliśmy swego czasu o dość oryginal- 
aym procesie, wytoczonym Skarbowi Pań- 
stwa Polskiego przez hr. Brassową, żonę 
murganatyczną wielkiego księcia Michała, 
Aleksandrowicza (brata cara Mikołaja IM 
o zwrot dóbr i majętności, które brat caresi 
„posiadał* w okolicach Częstochowy: dobra 
te i majętności były owocem rabunku, do- 
konanego na Polakach. przez władzę zabor- 
cze. Pretensje p Brassowej popierał.. oe- 
nator B B. W. R. p. Bogucki 


Sąd Okręgowy w Częstochowie preten- 
sie te oddalił. P. Brassowa zgłosiła skargę 
apelacyjną, której treść podały bez komen- 
tarzy niektóre pisma polskie, między inne- 
mi „ŁK.C,*, co musi wywołać w opinii pu. 
blicznej duże bądź co bądź zdziwienie, 


Pretensje tego typu, co pretensje hr. Bras- 
sow, wymagają dużych stosunkowo nakła- 
dów pieniężnych, by mogły być rożpatry- 
wane; w Sądzie Okręgowym hr. Brassow zo- 
stała od tego obowiązku zwolniona na pod- 
stawie.. „prawa ubogich" (hr. Brassow jest 
sosiadaczką słynnej kolekcji drogich kamie- 
ni). Czy owe swoiście poimowane „prawo 
ubogich” i teraz, przed Sądem Apelacyj- 
nym, znajdzie — dzięki protekcji „sanacyj” 
nej” — zastosowanie do członkini dynast} 
Romanowych? 


Prawnik. 


Nr. 48, Środa 22 lutego 1938 


Pogrzeb wolności nauki 


PROJEKT MIN. JĘDRZEJEWICZA UCHWALONY W DRUGIEM I TRZECIEM CZYTANIU 


(Korespondencja własna) 
Warszawa, 21 lutego. 

Na dzisiejszem posiedzeniu Sejmu rozpoczęła 
się dyskusja szczegółowa nad tzw. uslawą o szko. 
łach akademickich. Atmostorę, w jakiej odbywa- 
ja się obrady, uwypukla fakt, że w bramach do. 
mów na pl. Trzech Krzyży i w ul. Matejki usta- 
wiono posterunki policyjne z karabinami. Studen- 
tów na galerję wogóle nie wpuszczono, publicz 
ność zaś w ograniczonej ilości. W Izbie zebrało 
się poslów bardzo wielu, niemal wszyslkie ławy 
są zajęte. 
* Na wstepie obrad marszałek Świtalski oznaj 
mia, że czas przemówień ogranicza do 15 minut. 
To ograniczenie nie wystarcza jednak BB i co 
chwila z tej strony zgłaszany jesl wniosek o zam- 
knięcie dyskusji. Wywołuje to ciągle starcia z 
opozycją, która do wszystkich arlykuiów zabiera 
glos, podczas gdy ze strony BB nikt głosu nie za. 
biera, Jedynie od czasu do czasu wyskakuje Sa- 
nojca, ale zmiejsca otrzymuje ostrą odprawę. 

Do art. 1, określającego zasady organizacji, ce- 
le i uprawnienia szkół wyższych, zabierają kolej- 
no glos poseł Staniszkis (kl. nar.), Sommerstein 
(kl. żyd.), próbując polemizować z tow. Gzapiń- 
skim, prof. Komarnicki (kl. nar.) oraz 

TOW. POSEŁ PIOTROWSKI: 


Artykuł ten jest typowy dla całego prawodaw- 
stwa sanacyjnego. Mówi się, że szkoły akademic- 
kie zorganizowane są na zasadach wolności, a w 
dalszym ciągu ustawy deklaracja ta pozostaje pu- 
stym irazesem. W artykule tym mówi się o obo- 
wiązkach obywatela, o prawach nic się nie mó- 
wi. Prolesiujomy przeciw słowom p. ministra, że 
w Polsce obywalele mają zadużo poczucia praw 
a zamało poczucia obowiązków! 

Do art. 2 poseł Zahajkiewicz (kl. ukr.) zgłasza 
wniosek, aby do spisu szkół akademickich dodać: 
uniwersytel ukraiński we Lwowie, powołująe sie 
na ustawę z 1922 r. 


TOW. POSEŁ DUBOIS 

popiera wniosek Zahajkiewicza. Prawa mnrejszo- 
ści nie zostały w Połsce zrealizowane. Polityka 
samacyjna w stosunku do mniejszości jest na- 
wskroś nacjonalistyczna. Stesunki na kresach po- 
garszają się coraz bardziej. Mowca omawia misję 
pojednawczą Hołówki i zaznacza, że o zagadkowej 
śmierci Hołówwki pisala berlińska „Vossische Ztg.“, 
lecz wiadomość ta została u nas skontiskowaną. 

Marszałek przywołuje mowcę trzykrotnie do po- 
rządku. 

Tow. Dubois: Misja Hołówki nie udała się. 

Do art. 3, który nadaje ministrowi oświaty pra- 
wo zwijania kauedr i przenoszenia profesorów w 
stan nieczynny, przemawiają poseł Winiarski (kl. 
nar.), Bryła (ChD) i Si. Stroński (kl. nar.), po- 
czem tow. poseł Piotrowski podnosi, że ARTYKUŁ 
TEN STANOWI ISTOTĘ CALEGO PROJEKTU. 
Takich pełnomocnictw PPS nie dałaby nawet wła- 
snemu ministrowi. 

_ W związku z art. 6, który postanawia, że wnie- 
senje skarg do Trybunału adminisiracyjnego wy- 
maga uchwaly senatu akademickiego i zgody mi- 
nistra, poseł Trąmpczyński (kl. nar.) oświadcza, 
że w 95% wypadków pociągnięty będzie przed 
Trybunał administracyjny właśnie minister. Ustęp 
ten, jak i cała ustawa, jest charakterystyczny: cho- 
dzi o to, aby profesorów przemienić w poiulne 
służki ministra, Usiawa ta jest POKWITOWA. 
NIEM ZA PROTEST BRZESKI PROFESORÓW, 
za len prolest, który uratował honor narodu i zdo- 
był dla szkół akademickich wdzięczność całego 
społeczeństwa. 

Do art. 6, 7 i następnych (o wzędzie i uprawa 
nieniach reklorów) po przemówieniach posła St. 
co (Kl. nar.) i Bryły (ChD) zabiera 
złos 

TOW. POSEŁ NIEDZIAŁKOWSKI: 


Zatwierdzanie rektorów nadwyręża prestiż pre- 
zydenta Rzplilej, o który tak chodzi BB. Zatwier- 
lzająca rola prezydenta jest tylko fikcją, jeżeli 
minisler może wedle swej wołi kandydata m% 
przedstawić albo nie. 

Do art. 11 (wprowadzanie policji na teren uni- 
wersytecki) posel St. Stroński (kl. nar.) wypowia- 
la się przeciw. Były już takie próby i kończyły się 
iaskiem. Pruski Fryderyk II chciał sludentów za 
zarę wcielić da wojska... 

Posel Sanojca: bez bujania! 

Posel Stroński: Nawet gdy policja będzie tuia- 
ia wsięp, to pan nie będzie miał wstępu do Szkół 
tkademickich, bo gdyby pan się pokazał na uni- 
wersylecie, zawieszonoby wykłady jak z powodu 
spidem ji mb trzesienia ziemi. (Wesołość). 


|= 


TOW. POSEŁ DUBOIS 

Artykuł ten oddaje młodzież pod naslzór policji, 
a wychowanie młodzieży pod system sanacyjny. 
Represje wobec młodzieży, zwłaszcza socjalisty- 
cznej istnieją i teraz, ale widocznie dolychczaso= 
we środki nie wystarczają do faszyzacji młodzie- 
ży. Sanacja wpływu na młodzież nie posiada, bo 
nie ma jej czem do siebie przyciągnąć. Represje 
stosowali do młodzieży również inni, lecz nie da- 
ły one spodziewanych rezultalów. Nawet niekló- 
rzy carscy generałowie wzdragali się stosować re- 
presje wobec młodzieży. Gdy generałowi Drago- 
niłowi kazano otoczyć wojskiem w czasie zamie- 
szek studenckich gmach uniwersytetu w Kijowie, 
generał ten spelnił polecenie, a następnie zalele- 
gratował do cara: „Wojska stoją w szyku bojo- 
wym, lecz nieprzyjaciela nie widzę“... Minister 
Jędrzejewicz widzi nieprzyjaciela w młodzieży. 
Prekursorem prześladowania młodzieży i profe- 
sorów był w Rosji Nowosilcow, który posługiwał 
się profesorem Pelikanem, przekazanym w trze- 
ciej części „Dziadów“. Represje stosowane przez 
Nowosilcowa, jakoteż system policyjny hr. Uwo- 
rowa, ministra oświaly w Rosji, wydały rezuliaty 
przeciwne. Po kilkudziesięciu latach systemu po- 
licyjnego ks, Czerkaski pisał w raporcie do cara, 
że pokolenie wychowane po latach sześćdziesią- 
tych w porównaniu do roku trzydziestego, stoi na 
niższym poziomie umysłowym, lecz jeszcze bar- 
dziej wrogo jes! usposobione wobec reżimu car- 
skiego. I leraz represjami nie przyciągnie się mło. 
dzieży, która idzie tam, gdzie widzi ideały, a tego 
„w sanacji nie znajdzie, Wasza siła polega wyłą- 
cznie na przemocy fizycznej. 

Zarządzono przerwę w dyskusji, co wywołało 
na lewicy wielką wrzawę. Padają zapytania: — 
Czyj to wniosek?! 

Wicemarszałek Car: Posła Łazarskiego. 

Okrzyki na lewicy: Pokazać tego posła, czy rze. 
czywiście jest laki! 

Wniosek przyjęto. . f 

Po przerwie przedyskutowano artykuły i2--41. 

„Przy urt. 25 pos. Rybarski (kl. nar.): Sanacja 
nie ma zrozumienia dla nauki. Wydaje 20 miljo- 
nów na zakład „wychowania fizycznego”, a stara 
Bibljoteka Jagieilońska w Krakowie idzie w reing, 
niszczą się jej zbiory. 

-Do art. 41 (opłaty akademickie) zabierał głos 
szereg mowców. 

TOW. POSEŁ DUBOIS: 

Artykuł ten czyni ministra dyktatorem życia 
uniwersyteckiego pod względem społecznym. Ar- 
tykuł ten jest sprzeczny z konstytucją, która gwa- 
ranluje, bezplatność nauki na wszystkich stop- 
niach. W walce o bezpłalue nauczanie młodzież 
socjalistyczna jesl odosobniona, gdyż dla klas 
burżuazyjnych jest lo sprawa drugorzędna. Na. 
czelnik wydz. min. oświecenia Slypiński nie na- 
darmo mówi, że nauka jest dła tych, którzy mogą 
płacić, Około 1.000 akademików usunięto za nie 
zaplacenie. Walka z wygórowanemi oplatami jest 
ma jaktualniejszem zagadnieniem dia młodzieży. 

Do art. 43 (bursy akademickie) poseł Kornecki 
(Kl. nar.): Celu swego sanacja przez to nie osią- 
gnie. Nie urobi młodzieży za miskę soczewicy. 

TOW. POSEŁ DUBOIS: 

Artykuł ten oddaje wychowanie młodzieży wy- 
lacznie w ręce ministra. Czego nie'zrobią represje, 
protekcja, stypendja i wreszcie tak zw. „wycho- 
wanie obywalelskie" czyli wojskowe tego doko- 
nać mają bursy. Po rannej gimnastyce wycho- 
wankowie bursy w czwórkach pod w ks. żon. 
golłowicza przy śpiewie „Pierwszej brygady" pój- 
dą do Kościoła garnizonowego. Po nabożeństwie 
obejmie komendę major Jędrzejewicz i poprowa- 
dzi wychowanków na setną z rzędu akademję ku 
czci marsz. Piłsudskiego.. Resztę dnia wypelnia 
inne ćwiczenia, a wieczorem odśpiewają „I! bry- 
gadę”, piosenki żołnierskie i religijne... Te metody 
jednak zawiodą. Przecież bursy próbowano stwo. 
rzyć pod zaborem rosyjskim lecz bez rezultatu. 
Dyktatury wszędzie stosują te same metody. — 
W tem miejscu pos, Dubois odczytuje z dziejów 
hr. Skarbka ustęp dotyczący rządów policyjnych 
i dyktatorskich Mikołaja L Przypomina, jak 
przed wyborami do Sejmu ówczesnej Kongresów- 
ki stosowano szykany, represje, jak prześladowa” 
no posłów opozycyjnych, jak tych postów przemo. 
cą wywożono. 

Marszałek Świtalski: Proszę nie czytać, 

Poseł Dubois: Metody stosowane przez dyktatu- 
ry są wszędzie jednakie i zawsze zawodzą. 

Przedyskutowano następnie art. 42 do 58. Trzy 
ostatnie dolyczą stowarzyszeń akademickich i in- 
stytucyj dyscyplinarnych. Do każdego z artyku- 


A 


łów zabierali głos po jednym posłowie z klubu 
narodowego. l 
BB zgłosił wniosek o zamknięcie dyskusji. 
POSEŁ DUBOIS: 

Artykuły te są najważniejsze dla młodzieży. 
Ari. 52 mówi o sądach dyscyplinarnych, art. 53 
zakazuje wszelkiej działalności politycznej, tamu- 
je swohodę życia akademickiego. Mówca sprzeci- 
wia się zamknięciu dyskusji, a w szczególności 
nie dopuszczeniu do głosu mówców socjalistycz= 
nych. 

ZAMKNIĘCIE DYSKUSJI 

BB jednak, nie chcąc dopuścić do oświetlenia 
sprawy z punktu widzenia lewicowego, wniosek 
o zamknięcie dyskusji uchwalił, 


MINISTER JĘDRZEJEWICZ 

Po wyczerpaniu dyskusji nad art, 5—63 zwra: 
głos minister Jędrzejewicz. Argumentacja jego nie 
różniła się od wygłoszonej na komisji: że... opozy- 
cja nie zna projektu ustawy, że... profesorowie 
sprawę traktują nerwowo itp. 

Po przemówieniu ministra przystąpiono do gło- 
sowania nad poprawkami, a następnie całość u- 
stawy 

UCHWALONO W [I CZYTANIU 


211 głosami przeciw 110; dwie kartki oddano 
białe. 

Tasaina większością 

UCHWALONO USTAWĘ W III CZYTANIU. 


Wynik głosowania przyjął BB oklaskami, a o- 
pozycja okrzykami: 
Hańba! 


TELEGRAMY 


ZWOŁANIE KOMISJI SEJMOWEJ DLA SPRAW 
ZAGRANICZNYCH 

Warszawa, 21 lutego (tel. wł.). Dziś ukazała się 
zapowiedź zwołania sejmowej komisji dla spraw 
zagranicznych na środę, dla dyskusji nad expose 
mim. Becka. s 

AFERA PSZCZYŃSKA W SĄDZIE 
MARSZAŁKOWSKIM 

Warszawa, 21 luiego (tel. wł.). Dziś rozpoczu 
się sąd marszałkowski w Senacie w związku z afe 
rą pszczyńską, w którą zamieszani są senatorowie 
BB. Na pusiedzenie sądu, jako świadek, przybył 
książę Pszczyński junior. 

KAROL RUMUŃSKI ZWALA WINĘ 
NA KOMUNISTÓW 

Pary, 21 lutego. W wywiadzie udzielonym przew 
staawiciełowi „Journala” król rumuński Karol o-' 
świadczył, że oslalnie rozruchy w Rumunji nie 
były dia rządu niespodzianką. Byly one od dlugie- 
go czasu przygotowywane przez bolszewików za- 
granicznych. Rumunja zdaje sobie sprawę, że pro- 
paganda komunistyczna nie ogranicza się jedynie 
do zdobycia wpływów w Rumunji, lecz pragnie 
z Rumunji uczynić główną bazę operacyjną prze- 
ciw całej Europie, Po otrzymaniu w ostatnich 
dniach poważnej porażki nie jest wykłuczone, że 
nasiępnym razem będzie bolszewizm usiłował 
zdobyć wpływy zapomocą innych środków, król 
jest jednakże pewny, że rząd rumuński potrafi 
wszelką agitację wywrolową unicestwić. Król Ka- 
rol zaprzeczył wreszcie pogloskom, jakoby nosił 
się z zamiarem abdykacji. 

WŁOCHY UZBRAJAJĄ WĘGRY 

Paryż, 21 lutego. „Echo de Paris" dowiaduje się 
z kół poinformowanych, że w najbliższym czasie 
podejmie rząd francuski wspólnie z państwami 
Małej Entenly kroki dyplomatyczne w Rzymie i 
Budapeszcie w sprawie dostawy samololów wło- 
skich dla Węgier. Dziennik donosi dalej, że rząd 
austrjacki zaprolestował już swego czasu przeciw 
przelotowi samolotów włoskich ponad terytorjum 
austrjackiem, Na protest rządu austrjackiego rząd 
włoski miał odpowiedzieć, że samoloty te zblą- 
dziły. Nota francuska ma być utrzymana w to- 
nie przyjacielskim, ma jedynie zwracać uwagę na 
istniejącą klauzulę traktatu pokojowego, dotyczą 
cą rozbrojenia Węgier, 

Wiedeń, 21 łutego. Rada ministrów zajmowala 
się dziś przedpołudniem odpowiedzią rządu au- 
sirjackiego na ostatnią notę Irancusko.angielską 
w sprawie aiery hirienberskiej, Jak z kół poin- 
formowanych donoszą, wczoraj wieczorem przy- 
jal kanclerz Dollfuss posła wioskiego, z którym, 
odbył dłuższą rozmowę w iej sprawie. Na dzi- 
siejszem posiedzeniu radą ministrów jednomyśl- 
nie aprobowała Sianowisko, jakie w tej sprawie 
zajął kancierz Dollfuss. 


- 
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JEDYNKA HiTLEROWSKA — DWÓJKA 
SOCJALISTYCZNA 


Berlin, 21 lutego. Listy wyborcze do Reichsta- 
gu i sejmu pruskiego zostały dziś zalwierdzone. 
Na skutek rozporządzenia, wedle którego własne 
fisty mogą wystawiać tylko te partje, które miały 
w poprzednim parlamencie chociażby jednego 
przedslawiciela, lub wykażą się podpisaniem li- 
sty przez 60 tysięcy uprawnionych do glosowa- 
nia, liczba list wyborczych do Reichstagu spadła 


z 18 przy poprzednich wyborach do 8. Nr. 1 o- , 


trzymala lista hitlerowców, Nr. 2 socjalistów, Nr. 
3 komunistów, Nr. 4 centrum, Nr, 5 front czarno- 
biało-czerwony, Nr. 6 bawarska partja ludowa, 
Nr. 7 zjednoczenie techniczne niemieckiej partji 
ludowej, chrześcijańsko-społecznych i niemiec- 
kich hanowerczyków i Ńr. 11 wiriemberskiego 
związku chłopskiego. Nr. 8—10 są wolne. Podobne 
numeracje otrzymały listy wyborcze do sejmu 
„pruskiego, jedynie Nr. 6 odpada. 


NAPAD HITLEROWCÓW NA POCHÓD 
KATOLICKI 
„ Berlin, 21 lutego. Po zgromadzeniu przedwy- 
borczem partji cenirowej w Kaiserlautern, na któ- 
rem m. in. przemawiał były kanclerz dr. Brining, 
urządziła organizacja katolicka „Pialzwacht* po- 
chód. Na pochód ten napadłi bojówkarze Hitlera, 
strzelając do uczestników, z których 5 odniesło 
rany śmiertelne a 13 cięższe rany. Komunikat po- 
licyjny, aczkolwiek policja byla świadkiem zaj- 
ścia i widziała, że byli to umundurowani hille- 
rowcy, głosi, iż napadu dokonali nieznani sprawcy. 
TRZĘSIENIE ZIEMI W NIEMCZECH 
Berlin, 21 luiego. W Badenji odczuto dziś po- 
południu dwa nowe silne wstrząsy ziemi, ktore by- 
ły dużo siłniejsze, niż ostatnie trzęsienie ziemi, 
jakie odczuto przed kiłku dniami. Dałszych szcze- 
gółów brak. 
NIEOSTROŻNOŚĆ PRZYCZYNĄ WYBUCHU 
W NEUNKIRCHEN 
Saarbrücken, 21 lutego. Przeprowadzone przez 
władze nadzorcze dochodzenia wykazały, że ka- 
tastrofę w stalowni w Neunkirchen spowodowa- 
no wskutek nieostrożnego obchodzenia się z apa- 
ratem do spawania. Przeprowadzono bowiem re- 
paracje przewodu do zbiornika gazu przy pomocy 
aparalu do spawania, wskutek czego zapalił się 
gaz, znajdujący się w przewodzie, powodując eks- 
plozję zbiornika, . r 
LIGA NARODÓW PRZECIW JAPONJI 
Genewa, 21 lutego. Przy niezwykle wiełkiem 
zainteresowaniu i przy udziale prawie wszystkich 
członków Ligi Narodów, oraz przepelnionych ga 
lerjach dla publiczności otwarta została dziś po- 
południu nadzwyczajna sesja Zgromadzenia Ligi 
Narodów, poświęcona wyłącznie kwestji chińsko- 
japońskiej. Delegacje chińska i japońska w kom- 
plecie. Przewodniczący Zgromadzenia, belgijski 
minister spraw zagramicznych Hymams otwiera- 
Jąc obrady nakreślił obraz dotychczasowych wy- 
siłków Ligi Narodów począwszy od września 1932 
r. i stwierdził, że wszelkie próby zażegnania kon- 
Fliktu chińsko- japońskiego rozbijały się o opór Ja- 
pomji. Dziś mija 17 miesięcy od czasu, gdy Liga 
Narodów zajęła się tą kwestją. Propozycje japoń- 
skie nie są do przyjęcia ani przez Ligę Narodów, 
ani przez Ghiny. Japonja domaga się uznania su- 
werenności Mandżurji, podczas gdy komilet 19-1u 
żąda przyznania 3 prowincjom mandźurskim au- 
tonom ji pod suwerennością Chin. Japomja nie wy- 
konała polecenia wycofania wojsk do strefy kolei 
południowo-mandżurskiej i utrzymuje swe siły 
zbrojne w całej Mandżurji. Poza tem wojska ja. 
pońskie przekroczyły Wielki Mur i zajęły miasto 
chińskie Szan-hai-kwan. podejmując w ostatnich 
dniach akcję zbrojną przeciw prowincji Jehol. Na 
wniosek przewodniczącego dalsze obrady odroczo- 
ne zostały do piątku 24 bm. celem umożliwienia 
delegacjom zaznajomienia się z rezolucją komi- 
tetu 19-tu. | 
ZIMA NA POŁUDNIU 
Paryż, 21 lutego. W północnej Hiszpanii i*po- 
tudniowej Francji szaleje burza śnieżna. U wy- 
brzeży hiszpańskich zatonął mały staiek wraz z 11 
osobami załogi, oraz kuter motorowy wraz z 3 oso- 
bami załogi. W Pirenejach zaspy śnieżne unie- 
możliwiają wszelką komunikację. Wielkie śniegi 
spadły także we Francji południowej. W okolicy 
Avignon leży śnieg dochodzący do wysokości me- 
trowej. Ciężka zima sroży się również w północ- 
nych Włoszech. W Sienie pod naporem śniegu 
zawalił się dach pewnego teatrzyku, wskutek cze- 
go 5 osób odniosło ciężkie rany. W Wenecji leży 
nieg grubości 20 «m. 
. FABRYKA WYLECIAŁA W POWIETRZE 
/ Paryż, 21 lutego. W pewnej fabryce gumy w 
zanghaju wydarzyła się dziś straszna eksplozja. 
Na parlerze dwupięirowej tabryki zuajdował się 
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Nr. 43, Środa 22 lutego 1933 


Dyktatorska wdzięczność 


PRZED WYPĘDZENIEM JEZUITÓW Z JUGOSŁAWJI 


Gdy przed 4 laty król jugosłowiański dokonał 
swego zamachu sianu czynniki klerykałnokato- 
lickie odniosły się dość życzliwie do wprowadze- 
nia dyklalury, mimo że równała się ona ustale- 
nin panowania prawosławnych Serbów nad ka- 
tolickimi Chorwalami i Słoweńcami. Przywódca 
klerykalów słoweńskich ksiądz Koroszec był dość 
dlugo minisiwrem rządu dykialorskiego  rozbijąc 
tem jednolity front dawniej austrjackich części 
Jugosławji, co umożliwiło koronowanumu dykta- 
torowi umocnienie się w siodle. 

I umocnił się leż do tego siopnia, że zaczął się 
Kościołowi rzymsko-katolickiemu za ię życzii- 
wość po królewsku wywdzięczać. Koroszec został 
„iniernowany* w głębi Serbji, a do zlożonego z 
królewskich mianowańców „parlamentu“ jugo- 
słowiańskiego wpłynął projekt usiawy o... Wy- 
pędzeniu jezuitów z Jugosławii 

Według tego projektu w ciągu 48 godzin po u- 
prawomocnieniu się usiawy mają być wszyscy 
jezuici nie mający obywalelsiwa  jugosłowiań- 
skiego wydłaleni z granic Jugoslawji jako niepo- 
żądani cudzoziemcy, a jezuici obywatele jugosło- 


wiańscy wywiezieni za adrjatycką wysepkę Vis 
i tamże internowani. Ten sam los ma spolkać La- 
zarystów i ozlonków wszystkich innych zakonów 
utrzymujących bezpośrednie stosunki z jezutlami. 
Majątek tych wszystkich zakonów ma być sprze- 
dany na licytacji, a uzyskane siąd sumy obróco- 
ne na wychowanie księży kaiolickich w duchu 
jedności jugoslowianskiej — co w praktyce ozna- 
cza wychowywanie księży katolickich pod nad. 
zerem prawosławnych. 

Projekt ten mulywowanmy jest faktem, że jezni- 
ci podlegają bezpośrednio generałowi zakonu w 
Rzymie, ten zaś słucha papieża uprawiającego 
politykę włoską. Między polityką Walykanu, a 
rządu włoskiego niema leraz żadnej różnicy. 

Są to, jak widzimy, wszysiko argumenty, któ- 
re z równem uzasadnieniem możnaby zasłusuwać 
do Kosciola rzyinskokatolickiego jaho takiego. 
Biskupi są wszak w niemniejszym siopniu obū- 
wiązani do posluszeńsiwa papieżowi, niż generał 
jezuiiów. Klerykali zaczynają zbierać gorzki po» 
siew ze swego wyslugiwania się dyktaturze, 
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Podejrzana bierność Ameryki 


Zatamg chińsko-japoński przestał już być zaga- 
dnieniem lokainem a stał się śswiactowem. Stanie 
on się niem jeszcze bawdziej, gdy Japonja wyko- 
na swą groźbę wysiąpienia z Ligi Narodów. Wte- 
dy państwa, które aprobowały niejako ullimatum 
zawarte w rezolucji komiteiu 19-tu Ligi, staną wo- 
bec nowego zagadnienia: co zrobić z państwem 
nienależącem do Ligi, które urządza oczy wisly na- 
pad na państwo do niej należące? 

Poza iem pyianiem kryje się drugie, jeszcze 
więcej zagadkowe. Jest rzeczą znaną, że zabór 
Mandżźurji i rozszerzenie — jak lego dowodzi atak 
na Jehol — tego zaboru aż pod bramy Pekinu 
irtercsują w najwyższym stopniu szereg państw, 
przedewszysikiem Rosję, Angiję i Amerykę. Spe- 
cjalnie dwa ostalnie państwa, dla których żywot- 
nym interesem jest ulrzymanie zasady otwartych 
drzwi w Chinach, z dziwną powściągliwością 
przypalrują się, jak Japonja coraz szczelniej te 
drzwi zamyka i nic nie robią poza udziałem w 
miezdecydowanych krokach Ligi. Ameryka i Ro- 
sja nawel w tycli plalonicznych środkach nie bio- 
rą udziału, gdyż do Ligi Narodów nie należą. Sta- 
nowisko Rwsji jest zrozumiale na Ue jej stosun- 
ków wewnętrznych. Kraj, który jest w erze kon- 
solidacyjnej, klóry kładzie główny nacisk na u- 
przemystowienie i wyżywienie się, który w dodat. 
ku ciewpi na brak pieniędzy — laki kraj nie może 
puszczać się na awaniury wojenne na Dalekim 
Wschodzie. Dlatego widzimy ciągłe cofanie się dy- 
plomatyczne sowietów przed Japonją, nawet w 
wypadkach jawnej prowokacji i naruszenia u- 
mów. 

Anglja zachowuje spokój z innych względów. 
Jest ona przedewszysikiem zainteresowaną w Chi- 
nach środkowych i południowych lak, że w chwi- 


aparat wulkanizacyjny, który z nieznanych jesz- 
cze przyczyn wylecial w powietrze, wskuiek cze- 
go caly budynek zoslał doszczętnie zniszczony, — 
Po eksplozji wybuch pożar, lak że niewiele lylko 
zatrudnionych w fabryce robolników zdołało się 
uralować. Liczbę ofiar oceniają na 200 osób, Sza- 
lejący pożar uniemożliwiał natychmiastowe pod- 
jęcie akcji ralunkowej. 
ZNIESIENIE PROHIBICJI W AMERYCE 

Nowy Jork, 21 lutego. Przyjęla wczoraj przez 
Izbę reprezentaniów a poprzednio przez Senat a- 
merykański uchwała w sprawie zniesienia w Sta- 
nach Zjednoczonych prohibicji zostanie obecnie 
przekazana 48 slanom do ratyfikacji. Ustawa mo- 
że wejść w Życie dopiero po ralyfikowaniu jej 
przez najmniej 36 stanów, przez specjalnie do te- 
go celu uslanowione konwenty. Skład konwentów 
wybrany zoslanie drogą powszechnego glosowa- 
nia. Koła polilyczne sądzą, że za zniesieniem pro- 
hibicji wypowie się najmniej 40 sianów. Przeciw 
zniesieniu będą występowały jedynie stawy połu- 
dniowe, w których poważny odsetek stanowi lud. 
ność murzyńska, gdyż wladze będą się obawiały 
zgubnych następsiw dla ludności murzyńskiej, 
BANKRUCTWO BANKÓW AMERYKANSKICH 

Nowy Jork, 21 lulego. Parlament stanu Michi- 
gan uznał obecną syluację gospodarczą slanu za 
nadzwyczaj niekorzystną i upoważnił gubernalo- 
ra sianowego do wydania wedie wlasnego uznania 
rozporządzenia, przyznającego bankom prawo od. 
mówienia wypłat, oraz ograniczenia wycofania 
depozytów bankowych, 


li, gdy Japonja wycofała się z awantury szanghaj- 
skiej, Anglja może z flegmą spoglądać na japoń- 
ska zdobywczość w Chinach północnych. Zresztą 
jest prawdopodobnem, że slary sojusz amgielsko- 
japoński jeszcze w jakiejś formie uwzyinuje się i 
dopóki Japonja nie naruszy jakichś żywotnych 
interesów angielskich, może z tej strony być spo- 
kojną. 

Co innego Ameryka. Ta jest w Mandżurji i w 
okolicy Pekinu bezpośrednio zainteresowaną, gdyż 
są to jej rynki zbytu, cenne szczególnie w czasie 
kurczenia się innych rynków. Poza.em Ameryka 
jest w ciągłej rywalizacji z Japonją o suprana- 
cję na oceanie Spokojnym i nie ulega watpli- 
wości, że wygrana Japonji w Chinach dotkliwie 
naruszy presiiż Ameryki od Filipin aż do wysp 
Hawajskich. Dlaczego więc Ameryka milczy? Nie 
jest to z pewnością wynikiem pokojowego uspo- 
sobienia, brzydzącego się wszelkiego rodzaju Woj- 
ną, jest raczej wynikiem obawy przed wynikiem 
takiej wojny. W Ameryce utwarcie piszą — tam 
pism nie konfiskują — że nie są do wojny z Ja- 
ponją przygotowani. Flota jest silną, ale nie w slo- 
sunku do japońskiej. Armji lądowej niema, zaś 
improwizowanie jej, jak to zrobiono w r. 1917, nie 
jest obecnie do przeprowadzenia, gdyż niema — 
jak wtedy — sojuszników, którzyby tymczasem 
za Amerykę wojowali. Te powody skianiają Ame- 
rykę do bierności — do terminu. A ten termin 
wyraża się w nadziei, że Japonja raczej prędzej 
czy później straci oddech tj. zosianie finansowo 
wyczeupaną. Niech tymczasem wydaje kolosalne 
sumy na awanturę chińską, to zabraknie jej pie- 
niędzy na wojnę z Ameryką. A wtedy la puści 
w ruch swoje — srebrne kule, które zadecydują 
o końcu. jak zadecydowały w wojnie światowej. 


AMERYKA POŁUDNIOWA WOJUJE 


Paryż, 21 lutego. Jak z Buenos Aires donoszą. 
tłum podnieconej ludności napadł wczoraj wie- 
czór w Limie (Peru) na poselsiwo koluimbijskie 
i zmiszczył urządzenie a następnie budynek pod- 
palił. Poseł wraz z rodziną zdolal się wyralować. 


Z kraju i ze świata 


SENSACYJNE ARESZTOWANIA W GDYNI. 
Z polecenia prokuratury aresztowano dlugolel- 
niego naczelnika urzędu pocztowo-ielegralicunego 
Gdynia I, Jana Gronka i współwiaściciela naj. 
większego składu meblowegu M. Dziewońskiego. 
Aresztowany naczelnik pocziy Gronek przewie- 
ziony został do więzienia w Starogardzie. Areszio- 
wanie nastąpiło w związku z dochodzeniami na 
temat nadużyć, popelnionych przy budowie 5-mi- 
ljonowego gmachu poczty gdyńskiej. Dochudze- 
nia te prowadzono na podsiawie oblilego male- 
rjału, jaki dostarczył głośny proces w lecie ubie- 
głego roku przeciwko Kollinskiemu, Mikulsk:emu 
i towarzyszom. W wspaniałym hallu poczty gdyń- 
skiej jest wmurowana tablica pamiątkowa, gdzie 
pod nazwiskiem minisira Miedzińskiego uwiecz- 
niono nazwisko naczelnika poczty Jana Gronka, 
obecnie aresztowanego. 

, *000—:; 


BGDOOOODODODOOOOOCODODODOOOOGOCCOOOGODO 
OKRĘGOWY | KOMITET ROBOTNICZY PPS 
WE LWOWIE 
W niedzielę 26 bm. o godz. 11 przedpoł. w sali 
Teatr Rozmaitości (ul. Rutowskiego) odbędzie się 
KU UCZCZENIU 40.LECIA PPS 


uroczysta akademja 


Przemawiać będzie 

TOW, POSEŁ DR. H. LIEBERMAN 

W programie artystycznym produkcje artystów 
Teatru Miejskiego, produkcje Chóru Robot- 
niczego, Orkiestry MKE i sekcji drama- 

tycznej Związku zawod. drukarzy. 
Bilety wstępu do nabycia w Związkach zawodo- 
wych, w sekretarjacie PES i Administracji „Dzien 

nika Ludowego“. 


KRONIKA 


TEAYR WIELKI 


Środa, 7‘30: „Cyganerja“. 
Czwartek, 7/30: „Cezar i Kleopatra” (Abon. 8). 
Piątek, 730: „Cezar i Kleopatra" (Abon. 8). 


Sobota, 7/30: „Don Carlos" (opera). 

Niedziela, 7'30: „Cezar i Kleopatra (Abon. 8). 
TEATR ROZMAITOŚCI 

Środa, 7'30: „Mademolselle" (Abon. 7). 

Czwartek, 7/30: „Mademożselle“ (Abon. 

Piątek, 7/30: „Mademoiselle" (Abon. 7). 

Sobota, 7'30: „Mademoiselle” (Abon. 7). 


7). 


Niedziela, 730: „Mademoiselle“ (Abon. 7). 

COLOSSEUM 

Film: „Na paryskim dworcu' j rewja „Ach te cy- 
ganki“, 


— 00 0 — 

MAGAZYN POSCIELI R. DRZAŁA, Lwów, Chorąż” 
czyzna 5, poleca: kołdry. materace po najtańszych ce- 
nach. Przerabia kołdry po 6 złotych, materace po 8 zł 

—000— 

POŻEGNALNY WYSTEP AGOSTINO CASAVECCHI. 
Znakomity śpiewak włoski Agostino Casavecchi, który 
swoim głosem oczarował publiczność Iwowską, 'wystą- 
bl poraz ostatni dziś we środę w „Cyganerii“. w operze 
Pucciniego. W operze tej obok Casavecohiego usły- 
„Szymy Marię Sokół, dalej Eugenię Łasowską, Juliusza 
Laryńskiego, Ed. Płońskiego, Jana Romanowskiego, Jó- 
zeia Syroczewskiego, Konstantego Użejkę. Przy piiipi- 
cie Adam Dołżycki. Dyrekcji po pertraktacji z p. A. Ca- 
savecchi udalo się zniżyć ceny miejsc biletów do od 45 
groszy do 520 zł. 

w SOBOTE PREMJERA W OPERZE. Zapowiadana 
Mż od diuższego czasu premiera opery Verdiego „Don 
Carlos” sdbędzie się w sobotę 25 bm. W teatrze wre 
intensywna praca tak nad próbam: muzycznemi pod 
kierownictwem dyr. Dołżyckiego, jak scenicznemi, któ- 
re prowadzj specjalnie przybyły z Wiednia generalni 
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Magistrat lwowski redukuje 50 robotników 


Magistrat zarządził redukcję 50 robotników w 
dziale tec hnicznym, którzy od wielu lat pracowa- 
li stale, płacili fundusz emerytalny, a obecnie 
bez żadnego uzasadnienia zostali zwolnieni, Pod- 
kreślamy, że bez uzasadnienia, gdy robotnicy ci 
stanowili stały zespół pracowników, zajętych za- 
wsze przez cały rok, niezależnie od stanu robót. 
I obecnie robotnicy ci są koniecznie poirzebni i w 
ich miejsce muszą być przyjęci inni. Prezydent 
Drojanowski, który to zarządzenie redukcyjne wy 
dał, nie chce z nikim w. tej sprawie mówić, uwa- 


| cznego, który wypowiedzenia podpisał. jesi wo- 
i 
| 


żając, że zarządzenie jest wydane: i na tem kon- 
czy się wszelka dyskusja. A przecież chodzi tu « 
robotników, którzy nabyli jakieś prawa. Inter. 
wencja Związku u inspektora pracy nie wydała 
żadnego rezuliatu, a naczelnik wydzialu techni- 


góle nieuchwylny. Podobno pomysł redukcji wy- 
szedł od nowego genjusza imagistrackiego, Ryha- 
kowa. 

Nadto sposób załatwienia tej sprawy zasługuje 
na najostrzejsze napiętnowanie. 


Bojówkarz sanacyjny leczy sięw Kasie chorych 


Ubiegłej niedzieli odbył się w sali Sokoła-Ma- 
cierzy endecki wiec poselski, który sanatorzy po- 
stanowili rozbić. Zmobilizowano 'pojówkę z po- 
śród kolejowego przysposobienia wojskowego ie 
wożnych Kasy chorych. Wodzem bojówki był u- 
rzędnik Kasy, „naczelnik“ wydziału gospodarcze. 
go i prezes sanacyjnego związku pracowników 
Kasy, p. Kriwałd. Skutki napadu na wiec byly dla 
bojówkarzy fatalne. Przywieziona na platformie 


bojówka, musiała w popłochu uciekać z wiecu, a 
sam wódz p. kriwald na oczach licznie zebrane: 
w ul. Zimorowicza publiczności, dostał siarczyś- 
cie po pysku i w inne części ciała do tego stopnia. 
że zgłosił się w Kasie chorych obłożnie chorym 
i zaprzestał urzędowania. Okazało się, że kij ma 
dwa końce, a jeden z nich był grubszy. Nie wie- 
my tylko, dlaczego Kasa chorych ma pokrywae 
koszia leczenia tej sanacyjnej imprezy. 


om sanatorium dia grużlików 


w Worochcie 


Kasa chorych w Stanisławowie zarządziła za- 
| miknięcie sanatorjum dla grużliczo-chorych w Wo 
rochcie z dniem I marca br. W ten sposób zniknie 
jedyna kasowa placówka sanaioryjna dla gruż- 
lików w tej części kraju. bo jak wiadomo, sana- 
torjum lwowskie zoslało zamienione na szpital. 


świetnie oddających ducha epoki dekoracjach małowa- 
nych przez artystę malarza Wygrzywalskiego rozgt; 
wać się będzie ta opera, posiadająca obok przepięknci 
muzyki bardzo interesującą akcię. W operze tej udział 
wezmą olbrzymie, wie widziane dotąd we Lwowie tiu- 
my statystów. Zaznaczyć należy, że sobotni spektakl 
jest prapremierą „Don Carlosa“ w Polsce. Wraz z tą 
premjerą połączona zostanie uroczystość jubileuszowa 
dyr. Adama Dołżyckiego dwudziestolecia jego „r 4 
kapelmistrzowskiej. 
>» POLSKIE TOWARZYSTWO GEOLOGICZNE. Posie. 
dzenie naukowe odbędzie się we czwartek 23 bm © go- 
dzinie 18 w sali zakładu geologicznego UJK (ul. Dlugo- 
sza 8). Na porządku dziennym odczyt inż. Juliusza Ob- 
tułowicza pod tytułem „Problem Weẹglówki“. Goście 
mile widziani. 
= 000 = 

NIEZAPŁACONY RACHUNEK, „PARA NIE 
PARA” I ŻEBRACIWO. Wszystkie wymienione 
czynności są na indeksie policyjnym i można ze- 
tknąć się z aresztami, nie płacąc rachunku, co by- 


reżyser państwowej opery dr. Wallerstein. — Na te į najmniej nie jest czynnością. Żebractwo jest ka- 
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Ród szaleńców 


(Ciąg dalszy) 

Przeszyło ją niejasne przeczucie: Bejlis 
i Joel spędzili sum na sam całe popołudnie 
i zapewne omawiali sprawy rodzinne, Bejlis 
bał się prawdopodobnie kłopotów, bał się ich 
już od kilku dni. 

Dlatego depesza 1 Michała o katastrofie Ca- 
rewów,czekająca już w hotelu, nie zaskoczyła 
ich znienacka. Nie mówiła o tem z Bejli- 
sem — będzie na to czas później. Ale Elza 
wiedziała, że oto nadeszła dla niej chwila 
próby. l była gotowa, niema] nazbyt ochoczo 
gotowa na wszystko, cokolwiek się stanie. 

W ciemności nocy ukazał się jej obraz Ca- 
rewów strąconych z ich wyżyny, zdepta- 
nych, obrzuconych błotem, poszarpanych 
przez tłum, który nazbyt długo żywił się nie- 
nawiścią i iajoną z zazdrością. Carewowie — 
bogowie, demony, centaury, czemkolwiek 
byli, byli odmienni od pospólstwa i dlatego 
wykłęci przez nie. A Bejlis — Bej lis; którego 
kocha, jest jednym z nich. 

Na stacji w Sundower oczekiwał ich Gor- 
ham z samochodem i przeniósł z pociągu ich 
walizy. Elza spojrzała nań trwożnie. Mimo 
silenia się na obnjętność, był wyraźnie wzbu- 
rzony. Milezał, aż wszystkie pakunki były 
umieszczone na wozie, a Bejlis zajął swe 
miejsce przy kierownie 

— Proszę pana, chcia Ka kilka godzin zo- 
słać w mieście — rzekł pochylając się nad 

otworzonemi drzwiczkami. — Myślałem. że 
w sobotę wieczór.. 

— Dobrze, Gorhamie! — odrzeki Bejlis. — 


Zdaje się, że mnóstwo dziś ludzi w mieście! | 


Gorham splunął szybko i pobiegł spojrze- 
niem ku głównej ułicy, ścielącej się przed 
nimi w ciepłych blaskach wczesnego wie- 
czoru. — Mnie to wprawdzie nie obchodzi — 
rzekł ociągliwie — ale na miejscu pana æ 
jechałbym raczej ulicą Północną i skręcił 
piero koło kościoła Meiodystów, a to ze 
względu na panią. W sobotę wieczór ulice 
są zawsze pełne pijanych — i dużo teraz ga- 


dają. Ta.. wiadomość wczorajsza wzburzyła 
ludzi! 

Bejlis się zaśmiał — Dziękuję, Gorha- 
mie. — Nie wiesz, czy Michał jest w mie- 
ście? 


— Skądże! Siedzi w domu. Po icm, co za- 
szło, nie spieszno mu chyba do miasta, — 
a myślę, że nie byłoby też zbyt bezpieczne 
dla niego! 

— Tak! Gorhamie, a co tam w domu? 

— Wszystko w porządku. Tylko że wy- 
rzuciłem drugiego parobka! Był do niczego. 

Śmiejąc się, Bejlis puścił w ruch motor i sa- 
OO powoli skręcił w kierunku głównej 
ulicy 

— Zdaje się, że jest j eszcze gorzej, niż my- 
śleliśmy! — zauważyi spokojnie. 

K lekkim dreszczem Elza spojrzała w głąb 
ulicy. 

— Skręcisz w ulicę Północną? — spytała. 
Oczy jego zawisły na szeregu domów przed 
nimi. 

— Jak chcesz. Gdybym był sam, miałbym 
wielką ochotę przespacerować się tam 
i przyjrzeć im się! Prawdopodobnie nie na- 
stręczy mi się już nigdy podobna sposob- 
ność do stwierdzenia, jak właściwie odno- 
szą się do Carewa. 

— Ja również pragnęłabym się dowiedzieć 
tego! — rzekła Elza. — A chociażby to był 


| Zarządzenie to dowodzi namacalnie, dv jak roz- 

| paezliwego bankructwa duprowadzono komisar- 
| ską gospodarkę w Kasach chorych. Niszczy się 
wszystko, a ubezpieczeni płacą tylko na składki. 
aby się tuczyla sfora nasłanych, chciwych żeru 
kaw jerowiczów. , 


l 

I R h 

| rane, chociaż upansiwowione zoslałv przez sla- 
J 


wetna sanację. której zdaniem oslatecznje może z 
powodzeniem zastąpić ubezpieczenie na starość. 
„Para nie para“, wynalazek niebieskich ptaszków 
ulicy, świadczy o przedsiębiorczości i i sprycie tych 
którzy już nie mogą pracow ać, bo chyba powie- 
dzenie „nie chce pracować" należy do zawrotnej 
przesziości. Takie lIrzy wypadki notuje, wczoraj» 
szy komunikat policyjny. Spotkacie je wszędzie; 
| zdarzają się ćodziennie. Jeśli się o nich nie piszć, 
chyba dlatego. że są one codziennem zjawiskiem. 
albo dlatego, że biedakom udalo się uniknąć po- 
iicji, aibo policjant był litościw szy. Multum jesz- 
cze może być albo... Faktem jest. że w dzisiejszym 
ustroju na wszystkie choroby społeczne jest je- 
dyne lekarstwo: areszt i policja, Że to obliczone 
E jest na bardzo krótko, to juź inna kwestja. Każdy 
powiem dzień przynosi zwiększanie szeregów bie- 
| daków, a uszczupianie ilości ludzi, którzy jeszcze 
| coś mają. 


| tylko Gorham — niech nikt nie śmie mo 
| wić, że chyłkiem wymknałeś się z miasta: 
— Doskonale" — zaśmiał się Bejlis s, Jadąc 


w dół ulicy. 

Poza dniami świątecznemi, Elza nie wi- 
działa w mieście nigdy tylu ludzi. Wózki, sa- 
mochody ustawiły się po obu stronach ulicy 
na skraju chodnika. Tu i ówdzie wałęsały się 
grupki mężczyzn, rozprawiających o czemś 
z wielką powagą. Były tu również kobiety — 
stały przed sklepami, lub siedząc na swych 
bryczka ch, czekały na mężów. Rozbeksane 
śpiące dzieci wieszały się u sukien swych ma- 
tek, gdy inne znów zaciekle ssały karmelki. 
Na przedniem siedzeniu starego, lekkiego 
wózka siedziała żona najstarszego z młodych 
Whitneyów z dwojgiem małych dzieci. Prze- 
jeżdżając powoli, Elza skinęła jej głową 
z uśmiechem. Tamta spojrzała na nią chłod- 
no, poczem odwróciła się. W skroniach Elzy 
zaczęło huczeć. Więc to są ludzie, którzy nie- 
dawno jeszcze mienili się ich przyjaciółmi. 
którzy w pewną noc październikową, swo- 
bodnie, wesoło, pożądliwie, pełni ciekawości 
wtargnęli do ich domostwa! 


a "Tylko spokojnie! — szepiem ostrzegł 
Bejlis. | on zapewne widział, jak przyjęto 
jej pozdrowienie. 2 


Po drugiej stronie ulicy, jakie pół tuzina 
mężczyzn zebrało się przed wejściem do 
banku. którego drzwi były zamknięte, a ża- 
luzje spuszczone. Chmurne ich spojrzenia 
misi: Elzę i Bejlisa. Niemal w tej samej 
sekundzie inna grupa nieco dalej, przed 
drzwiami szulerni, zauważyła samochód 
i kierującego nim. Jeden z nich wybiegł na 
środek jezdni. By go nie przejechać, Bejlis 
musiał zwolnić tempo. 

(Ciąg daiszy nasiąpi) 
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OBRADY NAD BUDŻETEM, W komisji budże- 
towej miasta Lwowa rozpoczynają się z dniem 
dzisiejszym obrady nad budżetem. Obrady będą 
trwały okolo 3 tygodni. 

STRZAŁY DO WŁAMYWACZY. Ubiegłej nie- 
dzieli w nocy, w okolicy Sambora, patrolujący 
policjant natknął się na czierech osobników, któ- 
rzy usiłowali dokonać włamania. Osobnicy ci na 
widok policji poczęli uciekać, oddano do nich 
szereg strzałów, które na szczęście chybiły. — 
Osobników aresziowano. — Okazało się, że są to 
znani włamywacze. 

ZA TROCHĘ DRZEWA Józef Olszański po- 
został kaleką na całe życie. Tragedyj Olszańskich 
liczy się w świecie na tysiące, ale przeważnie prze 
chodzi się nad tem do porządku, Kto zajmowałby 
się dolą bliźniego? Olszański, w domu klórego by- 
ła bieda i zimno poszedł do lasu Winnickiego u- 
zbierać trochę drzewa. Gajowy tych lasów stirze- 
lił do Olszańskiego, raniąc go w obie nogi. Za 
trochę drzewa został kaleka na całe życie. Kalec- 
two Olszańskiego bedzie kiedyś symbolem dzi- 
siejszej dysproporcji społecznej j 

—o00— 


Serdeczne podziękowanie 


składam tow. DR. OTTONOWI SALAMANDROWI, 
adwokatowi we Lwowie (ul. Kraszewskiego 21), za u- 
młejętne, z troskliwością przeprowadzone i pomyślnym 
wynikiem zakończone zastępstwo sprawy mej renty w 
Sądzie Polubownym dla ubezpieczenia pensyjnego prze- 
ciwko Zakłądow. Ubezpieczeń Pracowników Umysło- 
wych we Lwowie. 


Ostrów, 15 II .1933. Antoni Czernecki. 


Sprawy partyjne 


KONFERENCJA PARTYJNA TRZECH 

WOJEWÓDZTW WSCHODNIO-GALICYJSKICH 

Ubiegłej niedzieli odbyła się we Lwowie kon- 
ferencja delegatów PPS z całego ok.ęgu wscho- 
dnio-galicyjskiego, w której wziął też udział se- 
kretarz generalny tow. poseł Pużak. Na konferen- 
cję przybyło 36 delegatów z różnych miejscowo- 
ści, którzy przedstawili stan organizacji na po- 
szczególnych terenach, położenie klasy pracują- 
cej, rolę władz adminisiracyjnych, brak pomocy 
dla bezrobotnych i nastroje ludności, doprowa- 
dzonej już do rozpaczy obecnemi slosunkami. — 
Obrady konferencji rzuciły odpowiadające rze- 
czywislości ponure światło na pogarszający się 
ciągle sian rzeczy. f 

W wyczerpującej, całodziennej dyskusji omó- 
Wiono najbliższe zadania organizacji partyjnej i 
jednomyślnie uznano potrzebę wznowienia współ 
nej formy organizacyjnej dla tej części kraju, 
którą mają przygotować prezydja komitetów o- 
kręgowych na wspólnych posiedzeniach, poczem 
będzie zwołana druga konferencja. 


Że sportu 


—— 

HOKEJOWE MISTRZOSTWA ŚWIATA. Polska zwy- 
ciężyła Belgię w stosunku 1:0. Zwycięstwo to zadecy- 
dowało o wejściu naszej drużyny do półfinału. Austria 
pokonała Rumunię w stosunku 7:1, a Czechosłowacja 
pokonała Włochy w stosunku 3:0. 

BIEG NA 50 KM. W ZAKOPANEM. w międzynaro- 
dowych mistrzostwach narciarskich Polsk: w biegu na 
50 A Ed ZE ES zajęli Czesi, trzeci przy- 
SZi ryc olska). Startowa odnikó 
bieg ukończyło 37. ŻY SEE 


REPERTUAR KIN LWOWSKICH 

a y Nr. 13“. 
APOLLO: „Romer i Julcia — m 
ATLANTIC: „Arjana”. Gi 2 
CASINO: „Czemp” (Wallace Berry). 
CHIMERA: „Grzesznica” i „Flip | Flap“ 
GRAŻYNA: „Pieśń nocy“ (Klepura),  * 
KOPERNIK: „Czarny kapitan“. 
MARYSIENKA: „Czarny kapitan*, 
MIRAŻ: „Rajska noc". 
OAZA: „Ognisko” i rewia. 
PALACE: „Śpiew, całus, dziewczyna”. 
e zPAWEU . 

AŻ: „Czterech uciekinierów“ (To i 
PROMIEŃ: „Maradu”. SA: 
RAJ: „Hotel studentów". 
STYLOWY: „Upiór Paryża" i rewia „Czy ty mnie 
_ kochasz”. : 
ŚWIT: „Pieśń o Atamanie", 
UCIECHA: „Plan W“ i rewia. 


Gazety naszej codzienne zabawki: 
tasiemki, wyrostki, czumy i sławki 


Redaktor odpowiedzialny: Marjan Por 


Z SALI SĄDOWEJ 


„OPIEKUNOWIE CHŁOPSCY" 


W r. 1923 została we Lwowie założona spól- 
dzielnia pod firmą „Centralna kasa Włościańska”, 
której głównym celem było udzielanie kredytu 
na podniesienie gospodasslw chlopskich, ponadto 
przeprowadzanie Lransakcyj handlowych, jak za- 
kup zboża na zasiewy dla chiopów itp. Do spół- 
dzielni tej wpisało się okolo 1.0060 członków, a 
rozwój jej był na jaknajlepszej drodze, gdyż ko- 
rzystała ona z kredytów wielkich instylucyj finan- 
sowych. Tymczasem jednak po krótkim okresie 
działalności „Kasa włośc.' załamała się, tak że w 
r. 1928 akiywa jej wynosiły 23.000 zł., gdy pasy- 
wa doszły do sumy 204.640 zl. W wyniku lego 
sąd konkursowy przerzucił ciężar odpowiedzial- 
ności za długi spółdzielni na jej członków, zobo- 
wiązując ich do zapłaty 197.928 zł. Przeciw tym 
ciężarom zaprotestowali członkowie spółdzielni i 
na skutek ich doniesień kavnych przeciw dyrek- 
torom i władzom spółdzielni sprawa dostala się 
przed sąd karny. 

Wczoraj przed trybumaiem karnym pod prze- 
wodnictwem so. Lockera rozpoczęła się rozprawa 
przeciw Stanisławowi Pukasiewiczowi, obecnie u- 
rzędnikowi w wojewódziwie w Lublinie, oskarżo- 
nemu o zbrodnię iekkomyślnej krydy, oszustwo i 
sprzeniewienzenie, popełnione w czasie gdy spra- 
wował urząd dyrektora tej spółdzielni. Akt oskar- 
żenia zarzuca mu, że z niedbalstwa spowodował 
niewypłacalność wspomnianej spośdzielni, przez 
lekkomyślne korzystanie z kredytów na osobiste 
cele, przez zawieranie ryzykownych inleresów ham 
dlowych itp. Wraz z Pukasiewiczem odpowiada- 
ja za te czyny: Michał Lachowski, naczelnik gmi- 
ny w Dublanach, również dyrektor spółdzielni i 
Bronisław Malik, nauczyciel w Krzywczycach, 
który — jak mówi akt oskarżenia — w celu osią. 
gnięcia dla siebie i Centr. Kasy Włośc. korzyści 
majątkowej wprowadził sąd handlowy w bląd, 
jakoby walne zgromadzenie członków Centr. Kasy 
zgodzilo się na podwyższenie udziałów czlonkow - 
‘skich i dodatkową odpowiedzialność do 10-kwotnej 
wysokości od udzialu. 


Akt oskarżenia objętości 27 stronic zajmuje się ' 


szczegółowo działalnością tych panów, którzy dzia 
lali mibyto w interesie chlopów. lecz przedewszyst- 
kiem z myślą o własnej kieszeni. 

Nie od rzeczy będzie podkreślić, że wszyscy trzej 
oskarżeni. ongiś „piastowcy”, wobec zmiany „kon- 
junkitury” przedziervzgnęli się w sluproceniowyc 
sanatorów i stanowią dziś mocne filary w tym 
bloku walki z... nieprawością. 

Oskarża prok. Minasowicz, 
dr. Pieracki i Laub. 

Rozprawa potrwa kilka dni. 

—000— 


NAŁOGOWI KRZYWOPRZYSIĘŻCY 

Kazimierz i Marja Olesiowie są właścicielami 
domu przy ul. Piłichowskiej. W czasach, kiedy o 
mieszkania było bardzo trudno, kamienicznicy ci 
robili dobre interesy, nietylko pobierając lichwiar- 
skie sumy od poszukujących mieszkań, ale także 
innego rodzaju, które ich wkońcu sprowadziły na 
ławę oskarżonych. 

Wczoraj przed trybunaiem karnym pod prze- 
wodniciwem so. Dworzaka odbyła się przeciw nim 
rozprawa o zbrodnię krzywoprzysięsiwa. Sprawa 
według aktu oskarżenia przedstawia się następu- 

aco: 

W październiku 1925 roku Olesiowie wynajęli 
mieszkanie Annie Kureczko i jej ówczesnemu na- 
rzeczonemu  Wasylowi Feduszce, przyjęli od 
Anny Kureczko tytułem czynszu kwotę 150 zł. i 


obronę prowadzą 


PROSZEK 


„KOGUTEK 


/4 
USUWA NAJUPORCZYWSZY 


' BÓL GŁOWY 


OSTRZEŻENIE./Rzy KUPNIE NALEŻY 
AMCENTOWAĆ I WYRAZNIE ZADAC TYLKO 
ORYGINALNYCH PROSZKÓW Z.KOGUTKIEM” 
GĄSECKIEGO, ZNANYCH OD LAT TRZYDZIESTU 
I WYSTRZEGAĆ SIĘ NASLADOWNICTW. UPOR- 
CZYWIE POLECANYCH. W PODOBNEM GO 
NASZEGO OPAKOWANIU. 


4 


0 GŁOSZ 


32 dolary. W krótki czas poiem Olesiowie wyna- 
jęli to mieszkanie innej osobie, Anna Kureczko 
skierowała wobec lego sprawę do sądu grodzkie- 
go, który skazał Olesiów na grzywnę i zwroł pie- 
niędzy. Lecz OQiesiowie nie spoczęli. W później 
szych procesach w tej samej sprawie składali 
dwukrolnie falszywe zeznania przed sądem. Po- 
nadto — jak brzmi akt oskarżenia — w sądzie 
powiatowym zamiejsziin jest rzeczą notoryczną, 
że oskarżeni wysiępują bardzo często w sądzie w 
procesach bądź to świadcząc sobie wzajemnie, — 
bądź ież jako świadkowie w procesach, prowa- 
dzonych przez osoby trzecie. Wraz z wymienio- 
nymi zasiada na ławie oskarżonych Józefa Ły- 
sarczuk, podająca się za żonę solicytalora adwo- 
kackiego Piotra Sydorczuka, również oskarżona o 
zbrodnię fałszywych zeznań przed sądem. 

Oskarża prokurator Prachiel-Mozawiański. 

Nawiasem dodać należy, że oskarżeni byii czę. 
sto „świadkami* w sprawach, które prowadził o- 
sławiony Piotr Sydorczuk, solicyiator adwokacki, 
przeciw któremu toczy się obecnie śledziwo o sze- 
reg oszusliw, popełnionych przy pomocy wynaj. 
mowanych zawodowych świadków. 


KOMUNIKATY 


BACZNOŚĆ TOWARZYSZE ZE STRAŻY PORZĄD- 
KOWEJ. We środę o godzinie 6 wieczorem odbędzie 
się zebranie w lokalu OKR (m. Rutowskiego 23, Ii p.). 

POSIEDZENIE ZARZĄDU SEKCJI KOBIET PPS od- 
będzie się dziś we środę o godzinie 7 wieczorem w lo- 
kału OKR (ul. Rutowskiego 23). 


KOMITET PPS DZIELNICY ZIELONA—ŁYCZAKÓW 
(ul. Zielona 7). Ogólne zebranie członków we czwartek 
23 bm. o godzinie 7 wieczorem. Na porządku dziennym 
sprawozdanie konferencji obwodowej. 

ZWIĄZEK NIEZALEŻNEJ MŁODZIEŻY SOCJALI- 
STYCZNEJ AKADEMICKIEJ. W piątek 24 bm. odbędzie 
się w iokalu własnym przy ul. Sykstuskiej 21 referat 
tow. mgr. Fella pod tytulem „Stosunek socializmu do 
ZSSR“ według polemik: tow. Bauera i Kaursky'ego. 
Goście mile widziani. Początek referatu o godzinie 19. 


RADJO LWOWSKIE 


Środa 22 lutego 

11.40: Przegląd prasy. 11.50: Komunikat meteorolo- 
giczny. 11.58: Sygnał czasu. 12.10: Gramofon. 13.20: 
Komunikat meteorologiczny. 15.10: Komunikat gospo” 
darczy. 15.25: Giełda zbożowa. 15.30: Kącik harcerski. 
t5.35: Program dla dzieci. 16.00: Gramoion. 16.20: Od- 
czyt dla maturzystów. 16.40: Odczyt ukraiński z War- 
szawy. 17.00: Hinduska audycja muzyczna z Warsza- 
wy. 17.40: „Znaczenie gospodarcze higjeny pracy“. 
18.00: Odczyt dla maturzystów z Warszawy. 18.20: 
Gramofon. 18.35: Pieśni i arje francuskie, 18.55: „Poezja! 
nędzy“. 19.30: Kwadrans literacki z Warszawy. 19.45: 
Dziennik radjowy. 20.00: Słuchowisko operetkowe z 
Warszawy: „Jim i Jil". 21.45: Wiadomości sportowe. 
21.50: Dodatek do dziennika radjowego. 21.55: Kon- 
cert kameralny z Warszawy. 22.40: „Ukłony. 23.00— 
23.30: Muzyka taneczna z Warszawy. 


Czwartek 23 lutego 

11.40: Przegląd prasy. 11.50: Komunikat meteorolo* 
giczny. 11.58: Sygnał czasu. 12.10: Gramoion. 12.30: 
Komunikat meteorologiczny. 12.35: Koncert szkolny z 
Filharmonji warszawskiej. 15.10: Komunikat gospodar- 
czy. 15.25: Giełda zbożowa. 15.30: Graniofon. 16.00: 
„Wyprawa na Narajów". 16.15: Gramofon. 16.25: Lek- 
cja francusk'ego z Warszawy. 16.40: „Statystyk we wnę 
trzu ciała ludzkiego”. 17.00: Gramofon. 17.40: Odczyt 
aktualny. 18.00: Odczyt dla maturzystów, 18,20: Mu- 
zyka lekka. 19.00: Feljeton literacki. 19.15: Rozmaitości. 
19.30: Kwadrans literacki 19.45: Dziennik radiowy. — 
20.00: „Setna rocznica Teatru Wielkiego w Warszawie”, 
20.15: Opera z Warszawy: „Cyrulik Sewilski'. 23,35— 
24.00: Gramofon. 
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Domu meblowego 


który sprzedaje meble na spiaty 
po cenach Ściśle gotówkowych 


Lwów. Brajcrowska 3 


KILIMY nad łóżka urzędnikom na raty. KREISEL, plac 
Mariacki L. 9, H. piętro na prawo. 


czak. — Drukarnia Ludowa w Krakowie pod zarz. Ignacego Winiarskiego. 


